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Przegląd polityczny. 


Lwów 26 sierpnia. 

Sprawa obsadzenia arcybiskupstwa gnieznień- 
sko-poznańtkiego ciągle jest przedmiotem różnych 
kombinacyj i doniesień wrzekomo naipewniejrzych, 
lubo rzecz trzymana jest w tajemnicy. Jedno pi 
gmo donosi, Że „całą lista kandydatów kapitały 
na stolice arcybsekupig w Poznania nznaną zo- | 
stała przez cenarzą za minder genchm i w Biątek | 


+ 


kapitułom tę decyzję cesarską zakomunikował pod względem jasności. Może jaż jutro wypadnie | Bułgarzy, gdyż gama Rosj 
urzędownie p. naczelny prezes hr. Zadlłitz. Odno- | 13m zanotować, 


śny ustęp listu naczelnego prezesa, do obu kapi- 
tuł wystosowanego, brami: „Jego Ces. Mość od- 
rzucił znajdują ych się na liście kandydatów: ks. 
Edmunda księcia Radziwiłła, biskupa sufragana 
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jedna podejrzana okoliczność. Oto, książą Ferdy- | 1872 bułgarskiemi biskupami obsadzono. To więc, | 


nand, wrótiwszy do Sofji, 
wyraźniejszem uznaniem Earopy dia Bułgarji i 
dla jego samego. I nikt w Wiedniu ani Berlinie 
słówka nie uronił, aby powiedzieć uzurpatorowi, 
że się przechwala. Są to rzeczy może drobnost- 
kowe, ale przecież charskterystyczne. Jakże w 
obec tego może Rosja bodaj o cal zimienić swa 
postawę? Ona przecież ani drobnostkami nie 
drażni swych wielce szanownych sąsiadów“. 
Odpowiedź ta uio zostawia nie do życzenia 


że szala uspozobień zaczyna się 
przechylać ku pesaymizmowi. Jako reakcja, bę- 
dzie to bardzo naturalne i tak samo  bezpodsta- 
wne, jak niedawny optymizm. 

Jednakże jednę uwagą nasuwa ta odpowiedź 


dr. Likowskiego, dziekana tumskiego ks. Dor- ronyjska. Wspomniano w niej o nowem złamaniu 


szewskłego, biskupa sufragana Andrzejewicza, ofi- į 
cjała ke. dr. Łukowskiego, prof. seminarium, ks. | 
dr. Warmińskiego, jako mniej sympatycznych 
(minder genehm)“. 

Inne pismo dowiaduje się, że księdza Ed- 
munda księcia Radziwiłła upatrzył rząd pruski 
na biskupa atrassburzkiego, bo Francuza mieć 
tam nie chce, a Niemcem nie chce drażnić lud- 
ności. 

Organ katolików pomorskich (Westpr. Volks- 
blatt) zapewnia stanowczo, że cesarz bez namysłu 
odrzucił całą listę kapitały gnieznieńsko - poznań- | 
skiej, od której zażądano przedstawienia innych 
kandydatów. 


Trójka koni w rosyjskiej uprzęży — oto 
prezent cara dla cesarza Wilhelma. Ktoś może 
gotów pomyśleć, że takim darem chciał car dać 
do zrozumienia, iż obojętnia patrzy na polityczny 
zaprząg, zwany trójprzymierzem. Lecz chyba ża- 
dnej aluzji w podarunku tym nie ma. Trójką — 
to narodowy zaprząg rosyjski: środkowy koń, duży 
i kościsty, kłusak (rysak) idzie w hołoblach i 
duże; dwa boczne, małe, suche,— na przyprzążce; 
środkowy idzie tylko stępa albo kłusa, boczne 
tylko stępa albo w cwał, przyczem wyginają się 
na zewnątrz. Uprzęż ciężka ma mnóstwo wisior- 
ków, kutasów i dzwoneczków. Farman nie ma 
bata. Jest te jedyny moment w życiu Rosjanina, 
kiedy on obchodzi się bez tega narzędzia, będą- 
cego emblematem władzy. — Jenerał Capriv: do- 
stał order św. Andrzeja, ale nie tak wspaniały, j 
jak ów brylantowy, posłany Carnotowi. — pi> 

| 


z orsz»kc wilheimowego otrzymali również ordery, 
aie niższych stopni. = 

“Tak obdaiownni i zaddwolnieni z gościnoo- 
ści rosyjekiej płyną teraz niemieccy gościa da 
domu, a tyiacząsem prasa dalej rozważa: to też 
z tej wizyty być może? Nadzieje coraz są mniej- 
sze i niebawem zejdą do zera Wtedy wszyscy 
powiedzą: nić nie ubyło i nic nie przybyło, —- ale 
dziś jeszcze czegoś się spodziewają. Charaktery- 
styczne jest to spuszczanie x% tonu. Z początku 
mówiono, że z pewnością będzie powazechny kon- 
gres, który pokojowo załatwi wszystkie sprawy; 
potem powiedziano, że nie kongres, ale tylko 
konferencja sig zbierze i obmyśli, jak mocarstwa 
mają się rozbroić. Następnie doniesiono, ża wła- 
ściwie na owej konferencji nie o rozbrojeniu bę- 
dzie mowa, ale o tem, Ża większych uzbrojeń 
nikt już robić nie powinien, bo te, co są, aż 
nadto wystarczają; nareszcie dziś Niemcy wysu- 
wają tylko to żądanie, aby Rosja cofnęła swa 
wojska od granicy, na znak przyjaźnego usposo- 
bienia. Ledwo to żądanie wygłoszono w Berlinie, 
wnet telegram doniósł o tem do Petersburga, 
tam dano odpowiedź, którą natychmiast telegra- 
ficznie rozesłano po Europie. Odpowiedź ta brzmi: 
„Niech pierwej Niemcy i Austrja cofną swa woj- 
ska, a potem Rosja pomyśli co zrobić; zaufaria 
do sąsiadów ona nie ma, bo oto znowu złamano 
traktat berliński przez sprowadzenie dwóch bo- 
śniackich bataljonów do Wiednia. Jest jeszcze 
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Czuła, że cięży na niej obowiązek i że nie 
jej nie zwalnia z małżeńskiej przysięgi. 

Nieszczęście beznadziejne spadło na nią tak 
niespodziewanie, że sż mięszało się jej w głowie. 
Raz brały górę sziachetne uczucia, a wtedy mó- 
wila sabie, że lepiej samej boleć i mieć serca 
rozdarte, niż zakrwawiać je drugim... to znów 
zwyciężały boleśne wrażenia. Pamięcią przecho- 
dziła ja ciągle, coraz cierpiąc Więcej. A 

Sama wróciła z obiadu, mąż został, ponle- 
waż Klęcka została. Jakby mało jeszcze było 
wszystkiego, czem obraził żonę! 

Przez cały ezas obiadu jego Fpojrzenia nie 
schodziły z wdowy, gorace wyrażając uwielbie- 
nia — nigdy podobnemi żony nia obdarzał — a 
wyraz i ożywienie jego twarzy, uśmiech pełen 
szczęścia, który zmieniał go do niepoznania, smu- 
tne nasuwały porównanie Jadwidze, że w całym 
ciągu starania się o nią takim go ani razu nie 
widziała. Nie dość na tem. Nicowska chciała 
przekonać Leonewę o zdradzie męża, żeby już 
dłużej wątpić nie mogła. Zsprowadził» ją pod 
drzwi pokoju, gdzie sami się znajdowali Leon 
z Klecką. Zapuwzczona porcjera nie dozwoliła mg- 
żowi zobaczyć Jadwigi i kilka głośniej wymówio- 
nych przez niego zdań, pewne bardzo poufałe ru- 
chy, które doskonale widziała, ostatecznie ją 
przybiły. 

Wiele, wiele potrzebowała siły, długo wal- 


czyła z eoba, zanim uczyniła w duszy postano- ! 


wienie, że swój krzyż dalej poniesie. 


berlińskiego traktatu przez sprowadzenie do Wie- 
dnia bośniackich bataljonów. Ca do tego, traktat 
nie zawiera jasnych postanewień, więe chyba 
bardzo biegli prawnicy mogliby orzec, czy jest w 
tem złamanie traktatu. Ale po co w ogóle od- 
woływać się do tego traktatu, kiedy z niego nie 
ma już ani strzępków? Rosja pierwsza zniosła 
wolny port w Batumie i miasto to przekształciła 
w twierdzę morską; oną także nie donuściła do 
zburzenia twierdz naddunajskich. Jeśli inni łamią 
traktat berliński, to idą tylko za przykładem 
Rosji. 


O zapatrywaniu Porty na teraźniejszy zjazd 
cesarza niemieckiego z carem i na polityke ro- 
gyjską donoszą z Konstantynopola co następuje: 

Dawnemi laty okazywała Porta zawsze jakiś 
nerwowy niepokój, ilekroć car odbywał zjazd z 
którymkolwiek z monarchów europejskich. Powo- 
dem tego niepokoju był» obawa, że każdy taki 
zjazd ma na celu uszczuplenie terytorium ture- 
tkiego. Bo też rzeczywiście 
akcje polityczne Rosji, począwszy od pokoju w 
Kuczuk Kajnardży (w r. 1774), zmierzały do te- 
go celu i mniej więcej co dziesięć lat urywała 
Rosja jakiś szmat ziemi to z europejskich, to 
z azjatyckich posiadiości Turcji — a każdy mu- 
zułmanin wie o tem dobrze, że szczytem marzeń 
Rosjanina jest usadowić się w Konstantynopol, 
a stolicę padyszacha przenieść gdzieś do Brussy 
albo Angory. Tegoroczny zjazd monarchów ja- 
dnak nia wywołał u dostojników Wysokiej Porty 
żadnych obaw, gdyż mniemają oni, że posiadają 


jak najdokładniejsze informacje o zamiarach ga- 


binetu petersburskiego, który nie ms czasu zaj- 
mówać śię tóraż Tūrija, guyź nie muze-anl na 
chwilę spuezczać oka z Europy. 

Trudno to ocenić, o ile uzasadnionem jest 
to zapatrywanie, ua które składa się optymizm i 
rezygnacja wschodnia, lecz faktem jest niezaprza- 
czonym, że dypłomacja turecka od lat już kilku 
wszystkie pojawiające się trudności załatwia w 
duchu tego zapatrywania. Dawniej w każdym wy- 
padku pytał się sułtan i wielki wezyr: „Co też 
w Petersburgu na to powiedzą?“ — teraz zała- 
twia Porta wszystkie sprawy wedle swego upodo- 
bania i nie troszczy się o to, czy decyzja jej bę- 
dzie się podobała Rosji, czy też nie. Niedawno 
porozumiała się zdumiewająco prędko z Bułgarją 
w sprawie mianowania biskupów w Macedonii. 

Serbia strasznie nię rozgniewała z tego po- 
wodu, to samo i patrjarcha ekumeniczny, który 
nietylko podał się do dymizji, lecz nadto zaagi- 
tował przeniesieniem stolicy patrjarchatu do Aten. 
Porta nie wiele sobie robiła z tyih gniewów, ba 
wiedziała, że w tej sprawie Serbowie i Grecy nie 
mogą wiele liczyć na Rosją. Pominąwszy już 
przekonanie, 48 Rosja nie ma czasu teraz zajmo- 


Naczelny Radaktor i Wydawca: 


prawie wszystkie ; 
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pochwalił sią coraz, co Porta uczyniła teraz dla księcia Ferdynanda i | czna, że nieprawdziwa.. 


Stambułowa, nie było zdaniem jej żadną koncesją 
ani nowością, tylko restytueją dawnego, przez Rv- 
sję stworzonego stanu rzeczy. Zresztą — jak za- 
pewnriają, gdyby był arabasador Nelidów wystąpił 
w obronie żądań serbskich w kwestji macedań- 
skiej, wielki wezyr byłby mu vrzypomniał, że we- 
dle etnegrafisznych teoryj rosyjskich, rozwiniętych 
podczas preliminarza pok jowego w San Stefano 
w r. 1878, w Mącedonii "nieszkają tylko sami 
a taki szkieę karty geo- 
graficznej w r. 1878 przedłożyła. 

Ponieważ Roaja nie mogła Sarbji żadnej 
grzeczności wyświadczyć, postanowił wyświadczyć 
ją sułtan na własną rękę i kazał S:rbji powie- 
| dzieć, że ostetaczniu zamiaauja jednego serbskis- 
|go metropolitę w Macedonji, ala tylko jednego. 
| Uprzedzającym okazuje mię tarąz sułtan także dla 
Ormian, których Rosja tak chętnie do buntu nz- 
kłonićby cheiała. Zwałał ankietę, złożoną z wy- 
|sokich dostojników ormiańskiej narodowoś:i ł po- 
jlecił jej wypracować projekt reform. Projekt ten 
już opracowała komiejs 1 przedstawiła sułtanowi 
Ambasador rosyjski Naliduw powróciwszy z urta- 
pu zastanie zapowne sprawę crmiańską już uto- 
galowaną bez swajaj interwencji. Ponowi on nia- 
lzawodnie żądarie zwrotu kesztów wojennych, lecz 
Ii to nie przestrasza dyplomatów tureckich, któ- 
|rzy rozumują: „Pokażemy próżne kasy państwo- 
wa, przytzekniamy zapłacić kiedyś później, jak 
będą pieniądze i to musi Rosji wystarczyć, bo 
ona nie me czasu teraz zajmować sią nami.“ 

Jednem słowem Porta pociesza się we wszyst- 
kich sprawach tem, że Rosja długie lata jeszcze 
zajęta będzie Zachodem, a sprawy wschodnie dó- 
pier: gdzieś na trzecim planie u niej będą. 

Odwiedziny cezarza Wilhelma uważają tu za 
zwykły akt stykiety dworskiej, który nie może 
złagodzić sprzeczności istniejących między Rosją 
ja Niemcami. Sprzeczności te, zdaniem Turków, 
trwac boda jeszcze długie lata, a Turcja długo 
| jeszcze będzie miała spokój ze etrony caratu. Gdy- 
by przyszłe do wojny, to rozegra sią ona na eu- 
ropejsk'm gronie, a Turcja obźwiać się jej nie 
| potrzebuje. 


Koresnonsemcje: 


Berlin 23 sterpnia. 

| (:) Zmowa pism naredowo-liberalnych prze- 
|eiwko „nowym ragadom“, cv właściwiei wyłącz- 
phie PRZECIWKO tobAIZOWI, CHOCIAŻ WBZYStIdO po- 
ciaki adresowane sy de Capr.viego, żęczyna przy- 
potminać gwałtownością mowy ową walkę przaciw 
„wpływom kobiecym", wytoczóną przez te same 
pisma, gdy dogorywał cesarz Fryderyk III. Zda- 
niem Kolońskiej Gazety, monachijskiej Allg. Ztg: 
ii mnóstwa innych dawnych gadzinówek, jenerał 
Caprivi jest tylko „gentlemanem* i żołnierzem, 
ale niczem więcej; wzigł sią nie do swojej rze- 
czy, chodzi więc po omacku, eksperymentuje i 
kapituluje ciągle w sprawach zewnętrznych i we- 
wnetrznych — przed Anglją i przed socjalistami, 
— a wszystko po to, aby wygładzić przed sobą 
drogę i tej gładkiej drogi potrzebuje nie dla. tego, 
że mą jakiś wielki cal, ale że trudnościom nie 
umie podołać. 

Na takie napaści odpowiadają dzienniki kon- 
serwatywna i postępowe, bronige  Capriviego. 
Odpowiadają, podług mnie, bardzo wiezręcznie, 
bo przypominają, że i ks. Bismark w r. 1862, 
Kiel został powołany do steru państwa, 
mie wiels więcej umiał od p. Capriviego; że 
właśnie za rządów ks. Bismarka najwięcej 


owsiui. Zachód 


arsar 


Taką odpowiedź dla tego nazywam niezrę- 
Jast „nowy kurs“, zary- 
|sowuje się wyraźnie, liberałowie boją się go i 
dla tego rozpoczęli kampanję. Slady „nowego 
kursu* widzę w następujących faktach. 

j Przedewszystkiem śmiałe dotknięcie się go- 
| cyalnej prawy. Według „starego kursu“ trzeba 
| byo prowadzić dalej bismarkowski pańsiwowy 
| socjalizm, tymczasem Wilkelm II przy wstgpie 
| niu na tron I potem w raskrypcie do Berłopacha 
| powiedział, że chce tę sprawę postawić na gran- 
|» chrześciańskim. Tak też zaczął działać. Uzna- 
| 
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jąc poważną rolę, jaką Kościół katolicki odgrywa 
w uregulowaniu kwestji sgcyalnej, cesarz Wilhelm 
bəz wahania zaliczył bar. Huenego, jednego z 
przywódzceów centrum, do liczby swoich zaufanych 
w kwestjąch Bocyslnych. Z drugim przywódzcą, 
bar. Schorlemerem, rozmawiał niejednokrot a o 
kweatjach politycznych i ralniczo ekonomiczaych. 
Zwołając konferencję robotniczą do Berlina, po- 
wołał cesarz do niej, jako delegata pruskiego, ks. 
biskupa Koppa, dając dosyć wyrażcie do zrozu- 
mienia, że uważa go do pewnego stopnia za 
przedstawicieła Kurji, której politycznęgo przed- 
stawiciely nie powołano ze względów międzyna- 
rodowo-politycznych. Zaznączył to cesarz w li- 
ście. wystosowanym do Papieża, w którym o 
wspólności pracy w kwestji socyalnej wyraźnie 
mówi, tak, iż dziś wątpliwości nie ulega, że o- 
becny rząd niemiecki w tej sprawie raczej wspól 
nie zcentrum i konserwatystami, niżeli z dawnym 
kartelem pójść zechce. 


Na ostatniej sesji sojmu pruskiego przedsta- 
wil rząd projekt uregulowania kwestji funduszów, 
zatrzymanych w czasie walki kaltarnej z pensyj, 
wypłacanych duchownym, z rozmaitych rum, po 
zostających pod zarządem władz państwowsch. 
Projekt ten był jeszcze dziełem epoki rządów Bis- 
marka i odpowisdał też jej duchowi. Proponowa- 
na bowiem, iż kapitał sam, wynoszący 17 milj. 
marek, pozostanie w zarządzie państwa, który 
procenta będzie wypłacał kapitułom wszystkich 
dyecezyj, dzieląc je wedie pewnej normy. Centrum 
na podobne załatwienia oczywiście się nie zgo- 


dziło, projekt odrzucono, a ku wielkiamn zdzi- | 


wienia wielu pojawił się w urzędowym Reichs- 
amaeigerze artykuł wstępny, starający sig dowieść, 
że kweatja ta nie potczebnje rozdrażniać stosunku 
| pomiędzy rządem a katolikami, i zapowiadający, 
[że rząd przedstawi inny projekt, który może po. 
i zyska większość. Za rządów Bismarka podobnego 
artykułu, napisanego w duchu tak pojedaawczym, 
inrzedowy dziennik 2 pewiością nie bylby pom'e 
cil niędy — nazajutrz po odrzuceniu rządowego 
projektu. 

Rząd dzisłejszy widocznie nie obawia aię 
inowoj większości w parlamencie i poważnaj roli, 
| jaka wobec tego przypada eentram katolickiemu. 
| Prawda, ża dotychczas Windthorst nia wielką oks- 
zał skłonność popierania rządu, ale jego zasadni- 
cza opozycja wyniką do pewnego stopnia z da- 
|wnego jego stosunku do dynastji hanowerskiej, 
z którą rząd praski dotychczaa sig nie pogodził. 


Otóż zdaje mię, że i pod tym wzęłędem rząd | 


obecny myśli zerwać z dotychczasową praktyką. 
Czy ma zamiar doprowadzić do zupełnego poro- 
zumienia z ks. Cumberlandzkim, tego powiedzieć 


skiego ma być przedstawiony projekt uregulow<- 
nią kwastji fondurzu welńckiego, fandaeza, który 
l się należy dwwnej dynastji hanowerskiej ra joj 
'prywatną posiadłość, zabrana przy ancksji Hana- 
wara w r. 1866, Uregułowanie tai sprawy byłoby 
rdewodera, że rząd dzisiajeczy myśli stanowczo o 
juzawsńiu wszystkich zabytków z biamarkowskich 


wać się tureckiemi sprawami, byli turecey mężo- | eksperymentowano i to bardzo niezręcznie n. p. "zexów, które gprowadziły rozdraźnione s:osuski. 


wie stanu pewni, że w tej kwestji Rosja czynnie 


iz walką kulturną; ustępstwa zaś, o których | 


wystąpić nia może, bo exarchat bułgarski stwo- | mówią dzienniki liberalne, właśnie przez ka. Bis- |ktyki w kweatjach paszportowych, zarzadzone w 


rzono za inicjatywą dyplomacji rosyjskiej, a nie 
kto inny tylko Iynatiew sprawił, że dyecezje, 
które teraz metropolitów dostały, już w roku 


Blada i drząca powstała z kxvapy. 

— O mój ojcze — zawołała — gd:byś wia- 
dział, jak cierpię, zapłakałbyś nad twojem dzie- 
cięciem ! 

Jakże słodko by jej było złożyć głowę na 
kochającej piersi, wyspewiadać się i ulżyć cłer- 
pieniu! Załksła, bo nawet chcieć tego nie mogła, 
przez wzgląd na ukochanego ojca. Musiała na 
przyszłość samą pozostać, bez pociechy, bez pod- 
pory... 

Zachwiała się na nogach, ból ją zupałnie 
ubazwłądnił i z trwogą pomyślała: 

— Czyż zdołam panować nad każdym moim 
ruchom i slowem i nigdy się nie zdradzić ? 

Co pocznie gdy znajdzie sig w obec Leona ? 
Może gniaw i ohurzenio mie pozwolą jej rdawać, 
że o niczem nie wie? Wymówek robić mu nie 
będzie, bo to zawsze wydawało wię jej poniżają 
tem i nie zdałoby się pównie ng nic, zresztą — 
ale w zupełnej niewiadomości zostawić go nie 
była w stanie i nawet nie chciała. Postanowiła 
powiedzieć mu bez ogródki: 

„Jeśli przystsję żyć z tobą pod jednym da- 
chem, czynię to jedynie z obowiązku, Zrozutnia- 
łam wszystko, nie jestem ani słabą, ani obojętną, 
ale wiem, że porzncać cię nie powinnam !* 

Gdy mu to powie, lżej jej pewnie będzie. 
Mąż już nie zdała złożyć jej nadłudzkiego wysił- 
ku woli w spełiianiu przyjętych zobowiązań, na 
rachunek natwności lub zaślepienia. Uzną wiel- 
kość jej ofiary. 

W każdym człowieku, pomimo wrodzonej 
szlachetności i podniosłeści uczuć, tkwi na dnie 
treehę może dziecinnej dumy z włsenego heroi- 
zmu. Zmęczone i krwawą raną rozdarte serce 
Jadwigi z pewnym rodzajem zadowolnienia przy- 
puszczało, że Leon oceni jei poświęcenie i pozna 
ją tem samem lepiej. Dotychczas o wartości jej 
przekonać się nie mógł jeszcze. 

Klamka u drzwi poruszyła się z zewnątrz 


| naciśnięta. Chciał ktoś wejść do pokoju. Poznała, 


marka były przygotowane; że zatam o „nowym 
kursie“ w rzeczywistości nie ma mowy, wszystko 
tdzie według recepty bismaarkowakiej. 


„ośtatożch czaszch w A'zacji i Lotaryngji i zanie 
jchanie szykapowania Francuzów, odwielzsjący h 
pan ch krewnych — czy do kweastji polityki mig- 


że to była teściowa. Jskżeby pragnęła nie widzieć 
się z panią Brygida! Ale życie ma swe niewotni- 
cza wymagania, którym poddać się trzeba, chuć- 
by się nia wiedzieć jak cierpiało. Czuła, że tru- 
dno będzie ukryć zwątpień i rozpaczy, a odsłonić 
ich nie chciała — nie mogła jednsk uniknąć spot- 
kania, Udawanie zawsze jest ciężkiem, lecz cięż- 
szem wśród cierpienia. j 

Znów zaszeleściła klamka. Poszła otworzyć. 

Dwoje ramion wyciągnęło się ku niej — ca- 
łej musiała użyć mocy, aby łzy powatrzymać. 
Najmniejsza oznaka czułości tak ją teraz rozrze- 
waada ! 

Pari Brygida bardzo się zmienila. Jskby 
lata jej przybyły, jakby lepszą się stała. Cierpie- 
nie akruszyło pychę, którą zawsze grzeszyła — 
zachwiało nią i otworzyło jaj serca. Z większą 
wzgłędnością obchodziła się z synową, patrzyła 
na nią z pewnym niepokojem. Lekala się, czy nie 
zacenie jej obwiniać o swoje nieszczęście. Leon 
nie doznkwał wyrzutów sumienia, sle matka za 
riego miałą wyrzuty. Dawniej za złe brała Ja- 
dwidze chłód i obojętność, posądzała, że męża 
nie dosyé kocha, dziś przyznawała, jak dalece 
Lèon na miłość nie zasługiwał. Ach, czemuż do- 
żyła podobnej chwili! 


Zwstpiłą już o synie. Nie potrzebowała ża- 
dnych cudzych zapewnień, żeby wiedzieć, jsk 
mała dbał o przysięgę małżeńską, jak dalece za- 
pominał, co wnien żonie; jak nic sobie nie robił 
z matki, z Jadwisi, jak unieszczęśliwiał ich obie. 

Wzięła w awoja dłonie ręce Jadwigi i długo 
patrzyła w jej twarz, gdzie ślądy łez aż nadto 
były widoczne. Bladość aynowy świadczyła o 
cierpieniu, więc smutnie poruszyła głową i w 
milczeniu z wentchnieniem pocałowała ją w czoło. 
Usiadiy na kanapie. Młeda kobieta dotąd jescze 
strojną objadową zachowała suknię, rękawiczek 
nawet nie zdjęła, a mokrą od łez chusteczka 
leżała na dywanie. 

Spytała o syna, kto był u Nicowskiej? Ja- 


| dwiga drgnęła, wymawiając między innemi, imię 
| Karoliny, i matka po chwili namysłu mówić za- 
|częła cichym, nieśmiałym głosem: 

— Bmautnie nie módz chwalić syna, ale nie 
chcę js udawać przed tobą. Pragnę przemówić 
do twego rozsądku, ażeby choć trochę dodać ci 
otuchy, a Leonowi wyrozumiałość swoję zape- 
wiić. Widze, plotki Nicowskiej zrobiły na tobie 
wrażenie. Ludzie mają rzeczywistą przyjemność 
w psuciu szczęścia cudzego, jest ono przedmio- 
tem ich zawiści! 

— To nie plotki — szepnęła z wysiłki'm Le- 
onowa. 

— Pod pewnym tylko względem! Proszę, po 
słuchaj mnie uważnie; Jesteś mloda, niedoświad- 
czona... nic nie wiesz o życiu! rrzeezność męża 


Wschód ałońca g. 5 m 


nie umiem, ale na najbliższej sesji sejmu pru- | 


Do jakiej kategorji zaliczyć złagoJzenie pra- | 
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| pochlebia mi wielce i jestem panu bardzo wdzięczny 
ks slowa uznania, 


dzynarodowei, czy wewnętrznej, o tem przesądzać 
nie chcę. Możnaby je bowiem uważać za grzecz- 
ność wobec Francji, ale słuszniej zapewne będzie 
uważać ja za uwzględnienie życzań mieszkańców 
Alzacji i Lotaryngji. 

Zatem „kurs nowy“ jest i ślady jego są 
bardzo wyrażne, zwłaszcza gdy się uwzględni, że 
nowy rząd dopiero od pół roku rozporządza peł- 
nią władzy. Jak to się odbije na stosunkach 
poznańskich, tradno powiedziuć. Tu śladów jeszcze 
nie ma, a trzeba uwzględnić, że na punkcie pol- 
skim każdy Niemiec zaraz się przeistacza, wystę- 
puje w nim zadawniona niechęć, często nienawiść 
i budzi się przeczucie nieuchronnej kiedyś walki 
rasowej. Nadziejom nie należy zbyt popuszczać 
cugli, bo to wnet wywoła osłabienie odpornej 
energji. Brutalne postępowanie zapewne ustąpi, ale 
system chyba jeszcze długo pożyje. 

Socjaliści stanowczo rozpadli się na dwa 
obozy i kłócą się między sobą zawzięcie. Idzie 
głównie o osoby, jednym miłe, innym przykre. 
Widowisko nie ciekawe. p 

Widzę z waszego dziennika, że już wiecie o 
broszurze jakiegoś dziwaka Bewesa, który nie- 
zmiernie komicznie zachwyca się Bismarkiem i 
opłakuje upadek jego tak zabawnie, że boki mo- 
żna zrywać. Ale pocieszniejsze od tej broszurki 
jest to, że hr. Herbert Bismark uważał za wła- 
ściwe pokazać swą głowę z wody zapomnienia i 
przypomnieć się światu — czem-że? Serdecznem 
podziękowaniem autorowi broszurki. Pisze on do 
niego w dłagim liście, który pojawił się w dzien- 
nikach: „Broszurę czytałem z całą przyjemnością; 
jest ona dia mnie szczególnie sympatyczną, po- 
nieważ przebija z niej wielka znajomość życia i 
charakteru mego ojca. Zə pan tę życzliwość i 
skłonność, jakiemi cię natchnęło studjum po- 
wyższe dla osoby mego ojca, przenosisz i na Byna, 


w których uczucia swe wyra- 
ziłeś.* t 
Co rzeczona broszura warta, już wiecie. Że 
to bezmyślne i banalne kadzenie ks. Bismarkowi 
mogło się podobać i jemu samemu i jego synowi, 
który teraz z sekretarza stanu stał się sekreta- 
rzem ojca, Świadczy, że w rodzinie Bismarków 
próżność także należy do licznych jej zalet. 
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Zaczarowane koło. 


Naiżywotniajsze sprawy naństw i naradów 
|tak się powikłały + tworzą tyle sprzecznych a 
| zaognionych kwestyj, że tylko z największem wy- 
| tężeniem sił militarnych można się uchronić od 
atraszliwoj walki wszystkich z wszystkimi. Olbrzy- 
| mie budżety wojenne, — to pokój. 

| Zbrojny pokój dłużej trwać nie może, nie 
' powinien! Rujnuje on narody, wypacza wszystkie 
| śtosunki, z ludzi robi „kanonnenfutter", z państw 
— koszary, zprzeciwia się etyce chrześcijańskiej, 
bo krzewi wzajemną ludów nienawiść. Zbrojny 
| pokój, — to głucha wojna bez kóńca. 

Te dwa zdania naprzemian rozbrzmiewają 
po całej Eu opie. Raz jedno staje się dogmatem, 
to wnet drugie. Tworzą one zaczarowane koło, 
z którego wyjscia nie ma. 

A jednak szukają go wszyscy, jak filozoń- 
|cznego kamienia, jak eliksyru wiecznej młodości. 
Myśl ludzka lubi, jak powój, owijać się około ja- 
(kiejś postaci, od niej wyczekując urzeczywistnie- 
nia swego. Z około Wilhelma II owinęły się po- 
'wszechne nadzieje jakiejś cudownej zmiany, któ- 
raby rozwiązała wszystkie żywotne kwestje bez 
wojny i bez skrzywdzenia najdrobniejszych inte- 
resów. Jax Kolumb ku powszechnemu zdumieniu 
postawił jajko na gładkim stole, stłukłszy jego 
grubszy koniec, co przecież nie naruszyło zawar- 
tości jaja, tak i Wilhelm II z pewnością wymy- 
sli taką prostą sztukę i nią uratuje pokój i in- 
teresa! 


$ 


nił, poza związkiem dwóch gerc, nie widziałam 
nie więcej, wierzyłam zanadto, ufna, kochająca, 
zaślepiona! Wprędce poznałam, że nie nie znaczy- 
łam w jego życiu, że mu całkiem obojętną by- 
łam. Odsunął mnie, na boku zostawił. Miałam 
jednak nadzieję. Powiedziałam sobie, krzepiąc się 
w mojem nieszczęściu: „Nie kocha mnie dzisiaj, 
pokocha kiedyś, gdy zasłużę!* 

Zakryła twarz dłońmi, przez chwilę moco- 
wała się ze sobą. 

Pani Brygida zdrętwiałą cała. Myślała do- 
tychczas, ża Jadwigę zazdrość unosi, przypuszczać 
nie mogła, że wie coś o przeszłości, i z rozpacz- 
nem tem przeświadczeniem, wielki ból wstąpił w 
jej duszę. Jadwiga więc, od pierwszych chwil 

irasra swego z Leonem, nieszczęśliwą się czuła, 


względem innej kobiety obraża cię, drażni. (Ja- | pozuała się na jego obojętności?! 
dwiga przerwać jej chciała). Pozwól mi mówić ! Przypomniała sobie cichość i spokój syro- 
mężczyzna, najlepszy nawet, nie umie tak kochać, | wy i z uwielbioniem s8 ojrzałą ku niej... To, co 
jak my umiemy. Skupiamy wszystkie myśli w je-. sę spatją w niej zdawało, było cierpliwem tylko 
dnem uczuciu, które nam w zupełności wyrtsrcza, | poddaniem! 
oni choćby się nie sprzeniewierzali... często bała: | Jakże jest godną współczacia, podziwu na- 
muci się lubią. Podobni eą w tem do ciekawych | wet... a ona ją tyle razy obwiniała, lekceważyła! 
turystów, którzy, podróżująv, wracają jednak pod | „Biedna“ — myślała matka teraz. — „Tu nikt 
dach rodzinny tem chętniej, im bardziej się na niej poznać się nie umial!“ 
przekonywują, że nigdzie tak dobrze być nie Ləorowa dalej mówiła, odetchnąwszy. 
może... — Ten ból dojmujący, który mnie objął i opa- 
Jadwiga głowę dotąd schyloną, żywo pod- | nował całą. że mnie mąż nie kocha, nie prze- 
niosła: szkodził mi marzyć o przyszłości... Lata miałam 
— Leon nie powróci, bo dom go nie wabi, | przed sobą, przekonaną byłam, że wierną; dobrą 
abi to, co w nim się znajduje! Bo wszędzie może | bedę Zawsze Żoną... Spodziewałam się dowieść 
być mu lepiej, niż tu przy żonie. mu, że z ufnością może w ręce moje złożyć 
— Unosisz się moje dziecka. awoje życie — i mówiłam sobie: „Poczekam, aż 
— Qa mnia nigdy nie kochał. Głos jej zamarł, | Eu mnie serce jego się skłoni. Wierzyłam w 
bólem zdławiony. (wpływ jednej woli na drugą, w działanie magne- 
— Co mówisz? | tyczne -— og "ek — że Leon żadnej 
Jadwiga z trudnością zaczerpnęła powie- | ne) Me mek. aa > 
trza, siegscła po szklankę è wodą. pag i Po raz drugi brakło jej głosu — umilkła. 
— Młodą jestem i niedoświadczona, — mówiła (0 d n) 
odetchnąwszy, slem dosyć żyła, ażeby zaznać , 
cierpień i rozczarowania! Gdy się za mną ofe- 
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Tego po nim spodziewają się wszyscy, wie- 
rzą, że on o tem tylko myśli, co zresztą bardzo 
być może; — wierzą nawet, że en już wymyślił 
jak to nowe jajko postawić i właśnie nad tem 
pracuje. 

Stąd to pochodzi pogłoska o powiezion; m 
przez niego do Rosji projekcie powszechnego kon- 
gresu, któryby pokojowo załatwił wszystkie ży- 
wotne a zaognione kwestje. W Paryżu wyśmiano 
tę pogłozkę, z Berlina jej zaprzeczono, w Rosji 
powiedziano, że nie chcą brać żadnych zobowią- 
zań, wszędzie indziej uznano, żetaki kongres choć 
byłby dobry, ale jest niemożliwy, bo z pewnością 
skończy się wojną, jak nią się skończyła sławna 
konferencja stambulska w r. 1876. Więc ucichła 
ta pogłoska, ale wnet powstała nowa 

Oto, Wilheim II powiózł do Rosji projekt 

zwołania kongresu, któryby nie dotykając ani 
słówkiem żadnej kwestji, przeprowadził redukcję 
wojsk we wszystkich państwach, przez co ustałby 
stan, zwany zbrojnym pokojem. Wzajemny stosu- 
nek sił militsrnych byłby ten sam, co jest dziś, 
ale każde państwo utrzymywałoby mniej żołnie- 
rzy. A gdyby które państwo złamało ten stosu- 
nek, zaraz byłoby powołane na sąd kongresu. 
Tak możebyśmy się zbliżyli do ideału „wieczyste- 
go pokoju.* 
Wolno marzyć, zwłaszcza szlachetnie. A nie 
dziw, że teraz objawia się wielka skłonność do 
marzenia, bo zbroja jest ciężka, a mamy czas 
gorący. Lecz i to marzenie rozwieje się nie- 
bawem. 

Masi się rozwiać. Pragnienie wieczystego po- 
koju nie jest wynalazkiem naszej doby. Przed każ- 
dym niemal wielkim przełomem  dziejowym szla- 

chetne umysły chwytały się, rzec można, oburącz 
tej wzniosłej idei, złożonej w kolebce chrześcijań- 
stwa. Najbardziej wyrozumowaną. zamieniającą u- 
czucia na pojęcia, była praca Emanuela Kanta, 
ogłoszona na lat trzydzieści przed wielką rewoiu- 
cja francuską, której pożoga dotknąć miała z koń- 
ca w koniec całą Earopę. Znakomity filozof nie- 
miecki ułożył pod pewnym wzgiędem katechizm 
rozumowany, który obleciał całą Europę, tłóma- 
czony na wszystkie języki, ażeby w chwili stanow- 
czej nie być przez nikogo stosowanym. 

W „Projekcie wieczystego pokoju“ Kanta 
znajdujemy następne środki osiągnięcia upragnio- 
nej przez ludzkość chwili: 1. Wszelki traktat po- 
koju nie będzie poczytany za ważny, jeżeli w nim 
skrycie zachowano nasienie nowej wojny. 2. Wszel - 
kie państwo, czy wielkie czy małe, nie powinno 
przechodzić pod moc innego państwa, ani ty- 
tułem kupna, ani donacji. 3. Wojska regularne i 
zawsze gotowe do użycia powinny być z czasem 
skasowane i zastąpione przez milicje. 4. Nie na- 
leży zaciągać długów narodowych dła utrzymania 
zewnątrz interesów państwa. 5. Zadne państwo 
nie powinno się mięszać przemocą do konstytucji 
oraz rządu innego państwa cywilizowanego. 6. W ra- 
zie nieuniknionej wojny nie wolno dopuszczać się 
takich czynów nieprzyjacielakich, któreby wzaje- 
mne zaufanie czyniły niepodobnem, gdy przyjdzie 
traktować o pokój, a zatem używać skrytych za: 
bójców lub trucizny, pogwałcenia kapitulacyj, 
podżegania do buntu itp. 7. Konstytucja cywilna 
każdego narodu powinna wypływać z wyobrażenia 
ugody towarzyskiej. 8. Prawo publiczne grunto- 
wać się powinno na federacji ludów. 9. Prawo 
całoświatowa ma się zamykać w warunkach go- 
ścinności powszechnej, zesadzajątej się na tem, 
ażeby z zdanym cudzoziemcem uio puklgpuwano 
po nieprzyjacielsku w krajach, do ktorych przy- 
chodzi. 10. Artykuł „sekretny“ do wieczystego 
pokoju: Narody uzbrojone do wojny powinny ra- 
dzić się zdania filozofów wzgledem warunków, 
które pokój wieczysty czynią możliwym. „Jest to 
rzecz ubliżająca szukać rady u filozofów — do- 
daje Kant, — więć też powinni być sekretnie 
wzywani. * 

Co było ubliżajązem za czasów Kanta, to 
jest niem i dziś. To też nie ma jazzcze stopnia 
dygnitarakiego : cesarski tajny filozof. Prywatni i 
jawni filozofowie wzorem wędrownej trupy drama- 
tycznej zbierają się coraz w innem mieście na 
„kongres pokoju“ i uchwalsją swój postulat, lecz 
nikt ich nie słucha. Niedawno człynek parlamentu 
angielskiego p. Summers spytał: Czyby rząd nie 
zechciał zagaić układów z Niemeami o ustano- 
wienia sądów rozjamczych na wypadek nieporozu- 
mień mogących kiedyś wyniknąć z terażniejszej 
umowy angielsko - niemieckiej? tudzież czyby nie 
wypadało zamieścić w przyszłych umowach a1- 
gielsko - francuzkiej i angielsko - portagalskiej o 
Afrykę odpowiednich artykułów o rozjemstwie ? 
Żądanie było spokojne i skromne; atoli wicemini- 
ster spraw zagranicznych Fergusson, przemawia- 


PBZEGLĄD z dnia 27 sierpnia 1890 


iący w izbie gmin imieniem lorda Salisburego, | bornym był prze:ież i gorliwym katolikiem, a 
oświadczył: iż rząd angielski nie może brać na | przewaga półksiężyca nad krzyżem musiała roz- 


siebie podobnych zobowiązań. „Rząd — powie- 
dział p. Fergusson — gotów jest zawsze w wy- 
padkach odrębnych i wyraźnie określonych odwo- 
łać się do pośrednictwa; ale mogą riekiedy zajść 
takie nieporozumienia, w których prawom Arglji 
nie wolno doznać żadnego uszczerbku, i które 
przeto nie powinny być poddawane rozjemstwu.* 

Kubek w kubək to samo odpowiedziała te- 
raz prasą francuska na pogłoskę o wrzekomym 
projekcie Wilheima II zwołania kongresu dla 
zredukowania wojsk i dodała, że niech pierwej 
Niemcy oddadzą Francji wszystko, co wzięły 
w r. 1871. 

Et nunc erudimini. 


Mały Fejleton. 


Pierling: „Papes et Tsars (1547—1597) d'apres 
des documents nouveaux“. Paris 1890. 


Nazwisko Pierlinga nie jest obce naszemu 
społeczeństwu, wydał on bowiem kilka prac, od- 
noszących się do historji stosunków Rosji i da- 
wnej Polski do Kurji rzymskiej, a prace powyższe 
oparte były na cennych dokumeniach, znajdują- 
cych się w bibljotekach i archiwach włoskich, a 
przedewszystkiera w samym Watykanie. Przytera 
Pierling nie przeistaczał dokumentów, które wy- 
szukał, 
historyka przewodniczyły jego studjom, a jakkol- 
wiek opowiadania jego zdradzały czasami nievo 
oschłości, to jednakże publikacjami swemi zdoby- 
wał gobio niesatpliwie zasługę. 

W przedmowie do dzieła, którego tytuł zo- 
stał wypisany u góry, autor powiadamia nas o 
tem, że materjał do ostatniego swego dzieła czer- 
pał nietylko w archiwach watykańskich, ale i w 
wenecjańskich, fłorenckich, oraz medjolańskich. 
Przytem erudyci z Moskwy, Wilna, Raguzy i Ko- 
penhagi powiększyli skarbiec spostrzeżeń autora, 
tak, że w przytoczonej pracy przedstawią bogaty 
materjał dziejowy i wsparty na nim, pragnie w 
ogólnych zarysach naszkicować politykę Papieży 
XVI wieku względem carów moskiewskich, oraz 
królów polskich. W poprzednich swych 10zpra- 
wach Pierłing omawiał już niejednokrotnie tę sa- 
mę epoką i te same stosunki, ale w każdym ra- 
zie ostataie jego dzieło ogarnia szerszy widnokrąg 
i odznacza sią niezwykłą pełnią bardzo ciekawego 
materjału. 

W ostatniem dziele Pierlinga występuje w 
wyrazistych zarysach zamiar Papieży ukoronową- 
nia carów moskiewskich, a następnie zjednoczenia 
kościołów. Wśród monarchów europejskich zamiar 
powyższy budził niepokój i poważne obawy, a nie- 
tylko Zygmunt August i Maksymiljan II, ale i sam 
Stefan Batory stawiali wysłańcom papieskim do 
Moskwy najrozmaitsze przeszkody w podróży, któ- 
rych nawet czasami w Żaden sposób przebyć nie 
było można. Pieriing zwrócił szczególną uwagę na 
te misje papieskie, a na mocy swych poszukiwań 
archiwalaych doszedł do tego przekonania, że Pos- 
gevin marzył o koronie więcej niż królewskiej dia 
Batorego. 

Przebiegłemu a zdolnemu wysłannikowi pa- 
pieskiemu wydawało się, że krainy słowiańskie 
dadzą się zjednoczyć pod hegemonją Polski, a 
stolica jej monarchów będzie mogła być przenie- 
sioną nad Bosfur. Wiadomo. że Batory nosił się 
z innemi płanami, choć dwaj powiernicy jego ta- 
jemnych planów, Zamoyski i Zółkiewaki, jakkoł- 
wiek byli także przeciwnikami Rosji, jednak prze- 
mawiali stanowczo za przymierzem z nią prze- 
ciwko Islamowi. 

Do wyświetlenia historji Rosji i Polski w 
XVI wieku przyczyni się dzieło Pieriinga nie- 
wątpliwie, zwłaszcza, że, jak to już poprzednio 
nadmieniłem, nie kazi je żadna tendencja ubo- 
czna. Postać Stefana Batorego zyskuje tylko na 
tych nowych dokumentach, wydobytych z pyłów 
archiwów włoskich. Pokazuje się bowiem dosa- 
dnie, jak ten polski monarcha baczny był na do- 
bro swego kraja i jak nie dał się wyprowadzić 
na hazardy nawet najułudniejszym  obietnicom. 
Co się tyczy Kurji rzymskiej, to wiedział on do- 
brze, że dbała ona przedewszystkiem o interesa 
Kościoła i wyłącznie o nich myślała w całej ów- 
czeBnej akcji. Propozycja więe sojuszu z Rosją 


przeciwko Islamowi nie wydawała mu się zupeł- 
nie bezinterezowną i wyłącznie życzliwością dla 
Polski wywołaną. 

Tymczasem, jako wodzowi o niezaprzeczal- 
nie wielkich zdolneściach, mcgła się do pewnego 
stopnia podobać Batoremu walka z islamem. Wy- 


żadną uboczną tendencją. Poważne celej 


palać krew w jego żyłach. Znał jednakże wybor- 
nie Europę i wiedział, ża korzyści z sojuszu prze 
ciw islamowi cgraniczą się na pięknych i łaska- 
wych słowach. Bezpośrednie zaś niebezpieczeń- 
stwo nie groziło na razie Rzeczypospolitej od Tur- 
cji, a Zamoyski przypominał nawet fakt, że Selim 
II chciał przysłać Zygmuntowi Augustowi 30.000 
wojska, w celu wspólnego zwalczeria Rosji. Jak- 
kolwiek więc Batory nia odrzucał projektów Syx- 
tusa V, jednak chłodno i trzeźwo odpowiadał ną- 
glącym do wojny tym oryginalnym frazezem: 
Nulla unquam ex ventis asta columba venit, przez 
co dawał do zrozumienia, ża chcąc sojusz zawie- 
rać z nim, trzeba dać pieczon.go gołębia, ale nie 
dym i wiatr. - 

Na tych kilku szezegółach ograniczam spra- 
wozdanie, nadmierniając w końcu, iż ostatnia pra- 
ca Pierlinga jest bardzo interesującą i zasługuje 
na bliższą uwagę polskich historyków. A. R. 


Ta rornilza. 
Lwów 26 sierpnia. 


Ks. Metropolita Sembratowicz wyjechał da 
Uniows. 


Konkursa. Przy 4-klasowej szkole ludowej 
w Łańcucie eprółnioną jest posada nauczyciela kie- 
rującego. Kandydaci ubiegający się otę posadę mają 
wnieść swe podania do dnia 2 października b. r. do 
okręgowej Rady szkolnej w Łańcucie, 

Przy urzędach podatkowych w obrębie galicyj- 
skiej krajowej dyrekcji skarbu wolnych jest kilka- 
paście posad woźnych. Ubiegający się o te posady 
kandydaci mają wnieść swe podania w ciągu czterech 
tygodni do krajowej dyrekcji skarbowej we Liwowie. 

Przy urzędach podatkowych w obrębie galicyj- 
skiej krajowej dyrekcji skarbu, jest do obsadzenia 
kilkanaście posad poborców podatkowych, kilkanaście 
posad kontrolorów podatkowych, i kilkadziesiąt po- 
sad adjunktów podatkowych. Podania z prośbą o na- 
danie jednej z tych posad należy wnieść w ciągu 
4 tygodni do krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie. 

Przy dyrekcji policji w Krakowie oprółnioną 
jest posada komisarza policji, ewentualnie posada 
koncepisty policji. Podania wnosić należy do dnia 
l października do prezydjaum dyrekcji policji w Kra- 
kowie. 

Mianowania. Pan Minister wyznań i oświaty 
zamianował Wacława Przetockiego, c. k, iuspektora 
budowli salin we Lwowie, wiceprezesem, zaś Adolfa 
Wexa, nadinżyniera c. k. kolei państwowych przy 
Dyrekcji ruchu we Lwowie, oraz Stanisława Majew- 
skiego, nadinżyniera c. k. kolei państwowych i na- 
czelnika warstatów kolejowych w Stryju, komisarzami 
egzaminacyjnymi dla c. k. komisji II egzaminu rzą- 
dowego wydziału budowy machin przy c. k. Szkole 
politechnicznej we Lwowie. 

P. J. Seferowiczowi zastępcy dyrektora kolei 
państwowej w Krakowie odjeżdłżającemu do Wiednia, 
cały personal urzędniczy postanowił ofiarować arty- 
styczne album pamiątkowe pomysłu malarza Stachie- 
wieza złożone z 12 kartonów, mieszczących widoki 
Krakowa i kolei transwelsalnej. 

Neofitka. Chrzest św. przyjęła dnia 23 b. m. 
w Samborze Reszla Erlich, córka kramarzy z Gry- 
bowa, 

P. Bojomir Zarski były poseł na Sejm kra- 
jowy z ohwodn +ółt ewskiego sędzia w Kutach. padł 
otiarą  nieszczęśliwegu wypadku, obchodząc bowiem 
w sobotę d. 28 b. m. w Hryniawce nad białym Cze- 
remoszem, dokąd się udał na komisję sądową, granice 
roli, o którą się spór toczył, potknął się tak nie- 
szczęśliwie, iż stoczył się z urwiska i złamał nogę. 

Z uniwersytetu. Panna Wanda Szczawińska 
otrzymała w Gencwie stopień dra nauk przyrodni- 
czych obroniwszy rozprawę p. t. „Przyczynek do ba- 
dowy oczu raków“. Oprócz niej ukończyły uniwersy- 
tac w Głenewie następująca Polki: Lipnowska Anna 
za stopniem bakałarza medycyny, Moszkowska Auto- 
nina, Iwanowska Gabrjelai Drzewnia M. ze stopniem 
bakałarza nauk przyrodniczych, 

Ciekawe auto da fe odbędzie się w przyszłym 
tygodn u na wzgórzach za stawem pełczyńskim. Oto 
pod kontrolą komisji wydelezowanej z ramienia rady 
nadzorczej i dyrekcji na:zego Towarzystwa kredyto- 
wego i przy udziale straży ogniowej zostaną spałone 
wylosowane 5-proceutowe listy Towarzystwa, na kilka- 
naście miljonów opiewające. Spo a wiązka tych pa- 
pierów, stanowiących ostatni zabytsk drogiego kre- 
dytu hipotecznego — w co nie wliczamy oczywiście 
emisji banku hipotecznegu jako instytucji jcdynie w 
celach spekulacyjnych i na zysx dz ałającej — prze- 
mieniona w kupkę popiołu, będzie najpiękniej zym 


Ma Fri predę 


(Ciąg dalszy.) 


— To »ię wie — potwierdził Tomek — ino 
tera ja do sprzedaży nie mam nic, trza czekać 
lata, a tu tymczasem śŚ'ierwo Flaks sądem grozi 
i komornikiem, a Korngold za nim. Mielista ra- 
dzić, to doradźta, żeby im gęby zamknąć... Poga- 
dajta z nimi: niechby czekali... 

— (o tu gadać, co tu zdrowie psuć! — prze- 
rwał Froim. — Może wy myślicie, że ja się nie 
starał? Ten Fiaks, to un dobry żyd, ale glupi 
jest swoim kolejem, bo un się boi... Un nie ro- 
zumie, co was stać na tysiąc reńskich! Kornfeld 
lepazy rozum ma, ale musi robić to co Flaks, 
bo mni na współkę handlują. Nie ma co takie 
głupie o łaska prosić: zapłacić im i już... 

— No, to dajta że pieniędzy jeden z drugim! 
— zawołał Warda. 

— Daj, Mendel, ty i rplać wszystkich — rzekł 
Froim. 

— Dlaczego nie! mogę dać, ja się tam Toma- 
sza nie boję, bo takiego gospodarza poszukać! — 
odezwał sią Szmaragd. 

- Dobrze gadasz — i Warda poprawił się na 
stołku. — Pół korca pzzenicy dam za to, żeś do 
pomocy ochotny. Ale jakże ty zrobisz ? 

— To łatwa robota — podchwycił Froim — 
Mendel zapłaci za was, a wy jemu wydacie re- 
wers na 290 reńskich. 

— Co ty chcesz! — zawołał Mendel z udanem 
oburzeniem — ja nie mogę wziąć mniej, jak 
trzysta. 

— Ny, ny, musisz przystać na 290 — dowodził 
Froim — ja ciebie proszę, bo ją już słowo po- 
wiedział. 

W tem z alkowy wysunęła się stara Łaja i 
zaczęła coś żywo Froimowi przekładać 

— Czego wy przeszkadzacie! — ofukaął Warda. 

— Moja babka mówi, że nie da pieniędzy — 
wytłumaczył Mendel. 


— Jakto nie da? Abo to ja z babkami mam 
interes ? 

— Widzicie Tomaszu, moje pieniądze schowane 
są u babki Łąj i u nas taki porządek jest, że 
una za to co chowa, swój procent ma; una z te- 
go żyje. 

— Sztil, cicho — zawołał Froim — nikt Łai 
zaprzeczać rio będzie; ty, Mendel, będziesz mieć 
290 reńskich, a dla Łai Tomasz da dziesięć i bę- 
dzie dosyć. 

Po krótkiej sprzeczce, wybornie odegranej, 
Mendel i Łsja przystali na propozycją Froima. 

— A kiedyż my ten handel będziem robić? — 
spytał Warda. 

— Można jechać w poniedziałek — odparł 
Mendel. 

— Jakto jechać ? gdzież my się mamy zabie- 
rać ? 

— Do tejenta. 

— Po cóż tobie rejentny zapis ? 

— Nie można inaczej, Tomaszu — zapewnił 
Froim — takie wielgie summe prawo teraz tylko 
na rejentny zapis dać pozwala. 

— Ha, to niech tam! Jechać, to jechać; ale i 
ty, Froim, pojedziesz. 

— Kiedy chcecie, 
Przyjedźcie po nas rano; 
dacie... 

— Przyjadę, ćwiartkę grochu dostaniesz, nie 
bój się Tylko mnie, pamiętaj, worek oddaj coś 
wczoraj z pszenicą wziął, bo mnie kobieta o nie- 
go głowę rozkotłuje. 

Jeszcze się nie zmierzchało, kiedy Pawłowa 
spostrzegła wracającego Wardę. Wbiegła do izby, 
wołając: 

— Tomasz idą! 

— A co! Widzicie, nia był w mieście! — rze- 
kła obudzona Kaśką. 

— Chwała Bogu, żem się pomyliła — odparła 
stara 

"Tomasz, wbrew zwyczajowi, poszedł wprost 
na podwórze, zajrzał do budynków, sam konie 
napoił, a wróciwszy do izby, pogwizdywał wesoło. 

Kiedy po wieczerzy zostali sami, Kaśka dłu- 
gə zbroiła się w odwagę, nareszcie odkaszlnąw:zy 
raz i drugi, zapytała : 

— Musi ty, Tomek, nie będziesz mnie labić?... 


to muszę wam dogodzić. 
za drogę mnie coś 


pomnikiem wdzięczności naszych ziemian dla władz 
nadzorczych i wykonawczych Towarzystwa, które po- 
mimo wielu przeszkód, z uznania godną, en rgją w 
tak krótkim czasie przeprowadziły konwersję kilku- 
dziesięciu miljonów 5-procentowych listów, a darząe 
kraj nasz tańszym kredytem hipotecznym, niejedne- 
mu z posiadaczy ziemi skutecznie dopomogły do wy- 
ratowania zadłażonej ziemi i przekazania jej swoim 
dzieciom. 

Niechajże wiatr roznosząc popioły tych spalo- 
nych miljonów. poniesie przestrogę do naszych szła- 
checkich dworków i pańskich pałaców, aby ojcowską 
opieką otaczali tę ziemię rodzinną, która jest naj- 
trwalszą i jedyną podwaliną naszego bytu naro- 
dowego. 

Z placu Castrum, na którym rozpoczęto budo- 
wę gmachu na pomieszczenie miejskiej szkoły ludo- 
wej imienią Mickiewicza, donoszą nam, że pod odko- 
panemi tam sklepieniami znaleziono dużo kości ludz- 
kich i szczątek trumien. Zdaje się przeto pewnem, 
że w tych podziemiach mieściły się katakomby, w 
których chowano zwłoki zakonników istniejącego nie- 
gdjś na tym placu klasz'oru i kościółka, a nie jest 
wykluczonem, że w dalszych podziemiach, które się 
ciągną ku budynkom rządowym krajowej dyrekcji 
skarbu, znałeźć się mogą cenne pamiątki przeszłości, 
godne przechowania lub przynajmniej opisania Zre- 
sztą przypatrując się owemu lekceważeniu starożytne- 
go cmentarzyska, nasuwa się pod pióro przypomnie- 
nie, że należałoby usunąć złożone tam kości zmar- 
łych z większym pietyzmem i pokropiwszy święconą 
wodą złożyć je w innem miejscu wiecznego «dpo: 
cynku 

Po jednodniowym deszczu, który padał w u- 
biegły piątek i odświeżył i ochłudził powietrze, znów 
nastały dnie upałów i tej strasznej parnoty, która 
w obec braku najmniejszego wietrzyku tak srodze do- 
kucza nam, mieszkańcom miasta. Znów więc dzień 
po dniu miewamy upały o 20 stopniach ciepła w 
cieniu, a jedyną nam po'lechą w tej biedzie, iż od 
wczoraj gromadeą się chmury na niebie, kury pieją 
zawzięcie na odmianę i barometr od wczoraj opada, 
Jeżeli nie zawiodą te przepowiednie, jeżeli doczeka- 
my się deszczu, będzie on deszczem złota dla rolni- 
ków, którzy checnie powstrzymali zasiewy ozime, a 
rzuciliby zi*rno w rolę wygrzaną i wilgotną z na- 
dzieją że zbiorą plon obfity. 


Krakowski delegat Namiestnictwa p. Kucz 
kowski, powróciwszy z Zakopanego, wyjechał w ubie- 
głą niedzielę wieczornym pociągiem do Wiednia. Jak 
donosiły niedawno temu niektóre dzienniki, podróż 
p. Kuczkowskiego do Wiednia stoi prawdopodobnie 
w związku 
tego zasłażonego urzędnika. 

W sprawie zjazdu leśników w Rzeszowie. 
Wydział Towarzystwa leśnego ogłasza, że kolej Ka- 
rola Ludwika przyznała następujące zniżenie cen ja- 
zdy, a mianowicie; uczestnicy chcący użyć wagonu 
Jl. klasy, kupują bilet I, klasy, zaś członkowie chcący 
jechać III. klasą, kupują */, biletu I. klasy. Tak 
kupione bilety służą do jazdy tam i napowrót. Kolej 
państwowa zaś przez wzgląd na niskie ceny w taryfie 
strefowej nie przyznała opustu. Przy sposobności 
przypomina Wydział, łe zgromadzenie w Rzeszowie, 
odbędzie się w dniach 14, 15 i16 września br. i będzie 
połączone z wycieczką do lasów ordynacji łańcuckiej, 
i że swój przyjazd człoukowie ozmajmić mają Wy- 
działowi do 5 września 1890. 


W szkole muzycznej L. Marka rozpoczynają 
się wpisy z dniem 1 września. Nauka gra na forte- 
pianie, śpiewu solowego, śpiewu ckoralnego, harmonji, 
deklamacji i mimiki, udzielaną będzie począwszy od 
2 wrieśnią w oddzielnych kursach. Gra na fortepia- 
nie podzieloną jest na trzy oddziały: I. dla po- 
czątkujących, II. oddział wyższy, III. do wydoskona- 
lenia gry. Cwiczenia zbiorowe, egzamina miesięczne, 
popisy doroczne i półcoczne, wykazują postępy 
uczennic wszystkich wydziałów. Znane w kraju i za- 
grani ą artystki, nauczycielki i amatorki, które w 
powyższej szkole wyksz,słcenia muzykalae otrzymały, 
stwierdzają prawdziaą, wysoką jej wartość. Bliższe 
szczegóły w kancclarji szkoły, rynek 1. 9. 

Śluby zakonne. W kościele ŚŚ. Felicjanek na 
Smoleńsku w Krakowie składało w niedzielę śluby 
zakonne 5 nowicjuszek tego zgromadzenia. Ceremonji 
kościelnej dopełnił kardynał książę biskup krakowski. 
W kościcle zebrało się liczae grono osób życzliwych 
temu, tak dobrze na polu szkolnictwa ludowego za- 
słażonemu zakonowi, oraz rodziny ślubujących za- 
konnic. 


Daleka wycieczka. Hr. August łoś — jak 
donosi jedno z pism krakow skich — powrócił w tych 
dniach do Krakowa, odbywszy ze swym furmaaem 
konną wycieczkę, na dzielnej 8-letniej klaczy pół 
krwi angielskiej, Wyraszyli uni 11 sierpnia z K'a- 
kowa przez Sandomierz do Warszawy, a wzdłuż ko- 


— O! a tobie co do łba przyszło! — zaśmiał 
się Warda. — Bez co bym cie nie lubił ? 

— A bez to, rom nie miała wiana. 

Namyśiał rie przez chwilę i patrzał na żo- 
nę, a kiedy się ich oczy spotkały, rzekł: 

— Ty se nie uważaj na to, com ci bez pręd- 
kość powiedział. Nie brałem cie wedle czego in- 
szego. ino wedle tego, żeś mi się spodobała... Pie 
niądze by się przydały, bo one nikomu nie azko- 
dzące, ałe i przez nieh radę sobie dam... jeszcze 
na mnie dziadowska torba nie patrzy... Winienem 
żydom trochę, to i cóż? Nie ja pierwszy i nie ja 
Eo Spłacę, i jak byłem gospodarzem, tak i 
będę .. 

— Widzisz, Tomek, ja się tak już frasowała. 

— E, ot, daj spokój! — przerwał jej wesoło — 
co ty się będziesz frazować, kiedy nie twoja w tem 
głowa... W poniedziałek będzie wszyćkiemu koniec 
i będzie dobrze! 

— A żebyś ty, Tomek, tej wódki się zarzekł— 
zaczęła nieśmiało Kaśka. 

— No, s czemu ? 

— Bo... widzisz... nieładnie tak... 

— Oj, ty, ty! — zawołał, śmiejąc się Warda, 
a na dowód, że się nie gniewa, poklepał ją dło- 
nią po głowie — wszyćkie baby akuratnie do 
siebie podobne! Każdaby chciała, żeby chłop 
ino po jej graniu tańcował. A ja tobie, głupia, 
tak powiem: — baba gorzej od wódki chłopu we 
łbie zawrócić spotrafi, a Dpuzecieć się nie znaj- 
dzie taki chłop, coby się kobiety całkiem za- 
rzekł. 

Roześmiała się i Kaśka. 

— A widzisz — i Tomek, zadowolniony, oczy 
przymrużył — a widzisz, żeprawdę gadam! Baba 
wie jedno, a chłop drugie... Co mamy gębę pauć, 
chodźmy lepiej spać... a żebyś wiedziała, że ci wo- 
rek dam, bom go wczoraj zapomniał zabrać. Be- 
ształaś mnie o niego, ale ja tam do ciebie złości 
nie mam, bo cię lnbię! 

W oczach Kaski 
wielkie... 


zaświeciło rozradowanie 


k 

* 

W poniedziałek Warda był już o świcie w 

miasteczku. Budzenie Meadia i Fromma zajęło mu 
z pół godziny czasu. 


* 


— (o wy, Tomaszu, taki prędki! — skarżył 
się Froim, wynurzająć się z pod pierzyny — 
kto to widział w nocy jechać, kiedy nie ma nic 
pilnego... 

— A kiedyż u ciebie, żydzie, noc się kończy! 
— krzyknął Tomasz. — Sameś gadał, żebym rano 
przyjeżdżał. 

— Nu, a Mendel już wstal? 

— Przecieżam go z betów wyciągrał, zara 
przyjdzie. 

Śniadanie wy jedli? — spytał Froim. 

— Co miałem jeść ! Zjem w mieście. 

— Ojoj, po cu to głodem sobie krzywdę robić.. 
Na takie zimno, to niedobrze... Idźcie do Łycza- 
ka, niech wam ds wypić i przekysić... my tam się 
zbierzem. 

Warda miał czas wypróżnić kilka kieliszków, 
zanim żydzi nadeszli. Do miasta, dokąd də rejen- 
tą dążyli, było trzy mile. Wiatr był ostry, więc 
żydzi fundowali wódkę w Bykach i w Tworyczo- 
wie, w karczmach przydrożnych. W mieście zaje- 
chali wprost przed propinację i uraczono Tomasza 
sutą przekąską, w której śledzie i arak główną 
grały rolę. 

Froim przystąpił do interesu. 

— Wam, Tomasza, trza tak zrobić, żeby rejen- 
towi jak najmniej zapłacić. 

— No, bo pewnie... ale, jakże to? 

— Nie można inaczej, tylko musicie powie- 
dzieć, żeście trzysta reńskich już dawno od Men- 
dla wzięli gotówką; tym sposobem akt będzie 
pół ceny kosztować ; jtkby wam Mendel przy 
rejencie płacił, to akt byłby taki drogi, że 
strach, 

— A jakże potem bgodzie?—spytał Warda. 

— Co to jest, że wy taki gospodarz, a nia mo- 
żecie mały interes zrozumieć! —podchwycił Mendel. 
— Słuchajcieże, ja wam oddaję wasz kwit na 45 
złotych (tu wyjął kwit z kieszeni, przedarł i przed 
Wardą położył). 

— Froim nie ma do was pre:ensji o 36 złote, 
bo ja jemu zapłacił (Froim kiwnął głowa) jak się 
akt skonczy i wrócim tutaj, ja wam oddam 182 
reńskia dia Flaksa i Korngolda, to sobie sami od 
nich kwity odbierzecie. 

— No, no, niech będzie tak, kiedy ma być le- 
piej, ale gadajtaże wy sami rejentowi, jak potrze- 


— 


z przeniesieniem się w stan spoczynku ; 
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lei warszawako-wiedeńskiej przedwczoraj do Krakowa 
powrócili. Sportsmeni zupełnie nie czują zmęczenia 
po tej 900-wiorstowej wycieczce, a konie ich po- 
wróciły w tym stanie, w jakim z Krakowa wyruszy- 
ły. Hr. Los zatrzyma się w Krakowie tylko dni kilka, 
gdyż wkrótce zamierza konno na tej samej klaczy 
udać się na wystawę do Wiednia. Będze to już 
trzecia w tym roku taką daleka wycieczka, na wio- 
snę bowiem także konno, dojechał do swej siostry 
na Litwę. 

Pożar. W niedzielę przed godz. 9 wieczór, za- 
paliła się słoma w budie szdownika w ogrodzie pod 
1. 15 przy ulicy Słonecznej, w której spała kilkuna- 
stoletnia Katarzyna Bar, córką sadownika, Dziewczy- 
nę tę zdołano zawczasu wyprowadzić z zagrożonego 
miejsca. Ogień powstał od żaru, pozostawionego w 
gammowarze. Bada postawiona z desek, spaliła się do 
Bzczętu, nim straż pożaraa na miejsce przybyła. 

Wystawy. W Burlinie zapowiedziano trzy wy- 
sławy ze świata ptasiego, a to wystawę kanarków, 
drobiu i ptaków śpiewających o dobnych. 

Z Krosna piszą nam: 

Dnia 24 bm. odbyło się tu posiedzenie Rady 
zawiadowczej pierwszego galic. Towarzystwa dla kra- 
jowego przemysłu tkackiego pod przewodnictwem p. 
Augusta Gorayskiego. 

Na porządku dziennym była kwestja zakupna 
gruntów pod budowę zakładu i apretury. Otworzono 
wniesione w tej mierze oferty, nad któremi wszczęła 
się dość długa i Żywa dyskusja, porzem upoważniono 
prezydjum Rady do zakupna na ten cel placu siła- 
dającego się z siedmia morgów i domu mieszkalnego 
własności p. Liberaka, za kwotę 10.300 zł. 

Równocześnie up ważniono wzmiankowane pre- 
zydjum do zakupowania materjałów badowlanych i 
przyjmowania ofert w celu dostawy tychże. 

Jest więc nadzieja, że będziemy mieli wkrótce 
w kraju naszym zakład blichu i upretury, który nie- 
wątpliwie wpłynie na podniesienie całego przemysłu 
tkackiego, a nadając znanym 7 dobroci i taniości 
wyrobom naszym zewnętrzny polor, wytworzy stanow- 
czą konkurencję wyrobom zagravicznym. 

O każdym dalszym kroku w tej sprawie nie 
omieszkamy czytelników naszych, którym dobro kraju 
leży na sercu powiadomić. 

Z Kossowa nam piszą: 

Utile dulci... s 

Pomna na te słowa tutejsza pani starościna S., 
chcąc na rozpoczętą budowę kosciola w Kossowie ze- 
brać wiele pieuiędzy, a zarazem dać sposobność do 
zabawy kossowskiemu towarzystwa, urządziła 16 bm. 
koncert, w którym udział wzięli tu ejsi amatorowie i 
amatorki. 

Całego nader urozmaiconego prrogramu przyta- 
cząć nie będę, gdyż vadio długo pisaćby potrzeba; 
teraz zaś podczas tych tropikalnych upałów każdemu 
śmiertelnikowi milszem od pióra jest dolce fur niente 
Pieczemy się ływcem, a tak upieczonym przez He- 
liosa, muchy dokuczają bezkarnie: widocznie mają 
gusta dzikich Mpangna z nad rzeki Muni. — Ale 
wróćmy z Afryki do Kossowa i piszmy dalej o kon- 
cercie. 

Rozpoczęła go uwertura Aubera „Klojnoty*, 
odegruna z życiem i brawurą przez p. stareścinę $., 
uroczą jej córkę pannę J. i pannę Jast... 

Dalej posypały się przeróżne klejnociki jak z 
puszki Pandory... zapomnieć można było, że się jest 
na koncercie amatorskim. 

Panna Just... która posiada doskonałą szkołę, 
odspiewała arję Verdiego i walca Salwatora Marchie:i. 
Pełna życia deklamacja piosnek mazowieckiego Lir- 
nika, spiew pana St.. na dwie i cztery rece edegrane 
utwory Liszla i Szopena następowały kolejno po 
sobie. 

Doznaliśmy też zładzenia, że jesteśmy na przed- 
stawieniu niezrównanego Fiszera, z takim hamorem 
i niezaprzeczanym talentem wygłosił pan Św. monolog 
„Pana Silbersteina“. Jeden tylko zarzut mogła robić 
publiczność panu Św... oto: wszystkich z jego winy 
boki bolały od śmiechu! 

Po „koncercie Herza* znakomicie przez utalen- 
towane panią i pannę S. wykonanym, nastąpiły tańce, 
Ochocza zabawa przeciągnęła się do późna. 

Wieczór ten miłe zostawił uczestnikom w:pom- 
nienia, a na budowę świątyni Pańskiej przyniósł dość 
sporą sumkę, 

Za oba te dodatnie rezultaty serdeczne składa- 
my podziękowanie pani starościnie S. jako gorliwej 
organiza- torce tej zabawy, oraz amatorkom i amato- 
rom, którzy dobre chęci pani S. poparli. 

Będzie tu na miejscu sprostowanie fałszywej po- 
głoski, którą niedawno wyczytaliśmy w Przeglądzie, 
jakoby budowę tutejszego kościoła miano oddać w 
łydowskie ręce! 

Jestto plotka, której początek dała chyba ta 
okoliczność, że między murarzami, przy budowie ko- 
ścioła pracują Niemcy. 


ba, bo jabym się jeszcze pomylił. 
Froim wyszedł dowied”ieć się, 
może ich przyjąć, a podrodze wstąpił do dworku 
mularzą. 
— Po tych śledziach pić się chce, jak nie wiem 
co — zauważył Warda. 
— Napijcie się piwa — poradziła szynkarka. 


czy rejent 


Kiedy Tomasz kończył bnteikę, 

wszedł mularz Banasik. 

— Na to świat, żeby człek wypił i zjadł! —za- 
wołał od progu. 

— Na wieki wieków prawda ! — odpowiedział 
śmiejąc się Warda. 
Znali się z sobą; Banasik, mularz dobry, ale 
jeszcze lepszy pijak, chodził na robotę w różne 
strony i właśnie ostatniego roku spotkali się kilką 
razy w miasteczka. 

— Skąd wy się tutaj wzięli? — zagadnął maj- 


do szynku 


ster. 

— Do rejenta z żydami mnie przygnało. 

— A będziecie brać czy dawać ? 

— Dziś brać, a jutro oddawać. 

— No kiedy brać, to brać — wezmę j ją 
od was! 

Warda natychmiast kazał szynkarce ugościć 

przyjaciela. 

— Sam pić nie będę, bo ja ani posłaniec, ani 
faktor — oświadczył z godnością Banasik; _- w 


przyjacielskości godzi się inszemu nalać i gobie 
postawić. 

— Dobrze gadacie — przyznał Tomasz, — i ja 
z wami. 

Mendel usunał się do drugiej izby, ale przez 
pół-otwarte drzwi przypatrywał się Pljącym, 

Kiedy Froim powrócił z wiadomością, że re- 
jent czeka, Warda wstał z za stołu I wyprostował 
się; widocznem jednak było, że to €0 od rana 
wypił, zaczyna mu już do swobody ruchów prze- 
szyadzać, bo się potknął i czapkę ręka przytrzy- 
mać musiał. 

— (o to was rozbiera, czy cO? — zaśmiał się 
mułarz. — Trzymajcie się tam dobrze za kieszeń 
— dodał. — Rejent a aptekarz to jedność: i ten 
i ten w kieszeń zaglądają jak sroką w kość. 

Kiedy przyszli do rejenta, Mendel podykto- 
wał treść aktu. 
(Dok. nast.) 
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Kończę niniejszy list zapewnieniem, łe mało 
jest tak mroczych zakątków jak Kossów, i gdyby nie 
Żydzi, rudery ich i nierozłączne z mieszkaniem ich 
nieporządki, byłby tu istny raj dla stęsknionych za 
świeżem powietrzem i pięknemi widokami. 

U aa aS 

Wypadek szczęśliwy. Prawdziwie szczęśliwym 
można nazwać wypadek, jaki wydarzył się czeladni- 
kow: blacharskiemn Józefowi K. w Krakowie. Przy- 
twierdzając rynnę na nowo budującej się dwupiętro- 
wej kamienicy przy ul. Podzamcze spadł z dachu 
do dołu, w którym znajdował nię rozczyn ugaszo- 
nego wapna, i nie odniósł ładnego uszkodzenia, 
tylko żelazem, które trzymał w ręku, skaleczył się 
w nogę. Robotnicy zatradnieni przy bndowie, wydo 
byli go natychmiast z dołu. Chłopak ochłonąwszy z 
przestrachu, opłukał się w studni z wapiennej 
bieli i powrócił bezzwłocznie do pracy. 

Szał emigracyjny grasuje silnie między ludem 
wiejskim w Królestwie, a pomimo nawoływań osób 
światlejszych i duchowieństwa, które z ambon przed- 
stawia zgubne skutki emigracji, zuch wychodźczy do 
poładniowej Ameryki, podsycany dzielnie przez licz- 
nych ajentów, wzrasta niezmiernie. 

Dzienniki warszawskie prawie co dzień donoszą 
z rozmaitych stron kraju o emigracji naszego luda, 
który za bezcen wysprzedaje spekulantom ziemię i do- 
bytek, aby za oceanem szukać zwodniczego szczęścia. 
Nawet żołnierze urlopowani, którym w razie niepowo- 
dzenia na obczyźnie powrót do kraju jest zamknięty, 
dążą na obcą ziemię, a władze nie mogą watrzymać 
tego prądu, gdyż bez brania paszportów odbywa się 
ten ruch potajemnie. Na zachodniej granicy Królesiwa 
zorganizowano wyborną służbę przemytniczą, a ona 
przez granice niemieckie przeprowadza tłumy włościan, 
dąłących do Ameryki za złotem runem, które najczę- 
ściej zmienia się w straszną nędzę. 

Pierwszym niemieckim rekrutem na wyspie 
Helgoland będzie syn ubogiego szewca, którego po- 
wiła pami majstrowa właśnie w chwili, kiedy salwy 
armatnie witały lądującego cesarza Niemiec. Według 
ugody angielsko-niemieckiej, ludność Helgolandu, za 
czasów panowania angielskiego urodzona, uwolnioną 
została od służby wojskowej niemieckiej, ale ów chłop- 
czyk urodził się już pod panowaniem niemieckiem i 


mna 


tym sposobem będzie pierwszym z Helgolaudu re- | 


krutem niemieckiej armji. Malarz berliński Herzfeld, 
przebywający w kąpielach na Helgolandzie, dowie- 
dziawszy się o tych narodzinach, wystosował natych- 
miast do gości kąpielowych cyrkularz, wzywając na 
poły poważnie, na poły humorystycznie do składek 
na rzecz ubogiego „pierwszego rekruta niemieckiego. * 
Złożono znaczną kwotę, która pomnożyłu zapewne 
radość ojcowską biednego szewca. 


Rozmaitości. 


— Ojciec św. wysłał do Francji swego nadworne- 
go prałata, ks. Henryka Folcbiego, admivistratora 
dóbr Stolicy św., czyli innemi słowy »wago terażniej- 
szego ministra finansów, dla wzięcia w posiadanie za- 
pisu marg: abiny du Plessis Belliere, która, jak o tem 
domeśliśmy, zostawiła Ojcn św. ws.aniały swój palac 
w Paryża, Płace de la Concorde, 6, bistoryczny za- 
mek Marcu'l w Pikurdji ze słynną galerją obrazów 
i 5—6 miij. fr. w kapitałach. Monsignor Folchi ma 
tukże podziękować prezydentowi rzeczypospolitej, Car- 
notuwi, w imieniu jego świętobliwości za to, ła u- 
wolnił Papieża od wszelkich opłat, jakie się rządowi 
od ipadku tego należały. 

— Qsebiiwe zaopatrywanie się w wode Mic- 


PRZEGLĄD z dnia 27 sierpnia 1890 


Rada gminna miasta Chicago przeznaczyła na 
wystawę powszechną w r. 1893-cim plac, który ma 
mieć 250 akrów, ale najpierw trzeba osuszyć część 
jeziora Michigan. Na ten cel uchwalono dwa mi- 
ljony dolarów. Oprócz tego zajęty będzie pod bu- 
dowę gmachów wystawowych Jackson-Park. o pięć 
mił angielskich na południc od miasta położony. 


wanym parze krćlewskiej w pałacu Queluz przez głó- 
wny sztab i oficerów. 

— Do historji pocałunku. W dzień św. Tecdora 
w  Halmagen, miasteczku siedmiogrodzkiem, odbywa 
się jarmark, na który zjeżdżają mieszkańcy sześćdzie- 
gięcia wsi okolicznych, a szczególnie kobiety św.eżo 
zamęłne. Już rano miastoczko uroczyście jest przy- 
strojone, młode zas kobiety w grupach po trzy 
zaczynają krążyć po ulicach z dzbanami w ręku kwia- 
tami ozdobionymi i winem napełnionymi. I wtedy tak 
się dzieje: Przystępuje mężczyzna i całuje kobietę w 
usta; ona mu nalewa wina, a on po wypiciu darzy 
ją małym prezentem. Wina nie przyjąć uwała się jano 
obraza nietylko młodej kobiety, ale całej jej rodziny. 
Całują się też wszyscy w dzień św. Teodora na ulicy 
i w domu! Zwyczaj ten pochodzi prawdopodobnie z 
czasów, kiedy Turcy wpadli do Siedmiogrodu i młode 
kobiety pozabierali w niewolę, Niektóre z nich zdołały 
uciec, a gdy przybyły do Halmagen, kipiała im taka 
radość w sercach, że całowaly wszystkich krewnych, 
znajomych, a nawet i obcych. 

— Praca kobiet, Dwie młode kobiety pracują na 
stałych posadach w zarządzie wojskowym miasta Lon- 
dynu. Zajęcie ich stanowi pisanie urzędowych papie- 
rów przy pomocy znanej machiny Remingtona. Obie 
wywiązują się znakomicie ze swych obowiązków i eą 
podobno tak gorliwe, że ministerstwo wojny postano- 
wiło przyjąć do swych binr więliszą liczbę kobiet dla 
zastąpienia trzeciorzędnych urzędników. 

— W Teheranie odbyły się niedawno pierwsze w 
Persji wyścigi konne, urządzone na wzór europejskich. 
Gazety parskie są niezmiernie dumne z tego fakta i 
widą w nim dowód postępu pa drodze cywilizacji. — 
Urządzeniem sportu zajęła się koło Anglików zamie- 
szkałych w Teheranie. Wyścigom przypatrywał się 
szach w otoczeniu książąt i dworn. 

Tłumy, dziesiątki tysięcy, liczące były zachwy- 
cone nowem dla siebie widowiskiem i wyrałały swoje 
zadowolnienie ciągłewi okrzykami, 

27 miljonerek. Manchester Courier podaje 
listę 27-miu pajboga:szych Fobict w Stanach Zjedno- 
czonych: Mrs, Hettie Greon z Nowego Jorkn posia- 
da 40 milj. dola'ów, mies Elżbieta Garret 20 mili 
dol, mrs, Tersy i mrs. Hopkins po 20 milj. dol., 
mra. Stevens 15 milj. dol, mrs. © Green 10 milj. 
dol, ~rs. Mc.-Cormick z Chicago 10 miłj. dol., mrs 
Astor 8 milj. dol., mrs Barton z Filadelfji 7 milj. 
dol., mrs. Serrt 5 milj. dol.. mra Armour z Chicago 
5 milj dol, mrs, Józefa Harrison, mra. Józefina 
Ayər, mra. Jaue Browne, mru. W. C. Dodge i córka 
Franciszka Drexel z Filadelfji katda. po 4 milj. dol., 
wrs. G@relet i mra. Jaye po 3 milj dol. Córeczka 
paai Terry odziedziczyć ma nadto 50 mil dolarów. 


Szczepienie cholery Znany z prac w dzie- 


Część ekonomiczna. 


$ Towarzystwo roinicze w Rzeszowie zam- 
knęło w niedzielę popołudnia trwającą tam od 
tygodma wystawę nasion zbóż, jarzyn i owoców 
Celom taj wystawy było, dać członkom swoim tu- 
dzież szerszej publiczności obraz tego wszystkiego, 
to się w okręga i w najbliższej okolicy produ- 
kuje i ułatwić im nabycie tych nasion zbóż, któ- 
reby za najlepsze i do kultury najodpowiedniej- 
sze uznane zostały. Jary z fachowych rolników 
złożona, po gruntownem i sumiennem zbadaniu 
wszystkich nadesłanych okazów zbóż tak co do 
wydatności w ziaraie i słomie jak i jakości ziarna 
uznali za najodpowiedniejsze do kultury w tutej- 
szej okolicy następujące gatunki: 

Pszenicę: czerwoną regenerowaną, gółkę. 

Żyto: szampańskie hybridzkie. 

Jęczmień: szkocki i ukraiński. 

Owies: kanadyjski i probstejski. 

Groch: Victorja. 

Ziemniaki: championy. 

Gatunków tych w dowolnej ilości nabyć mo- 
żna za pośrednictwem sekretarza Towarz. roln. 
pana Borówki w Rzeszowie, po cenach nie 
wiele wyższych od cen targowych. 

Wiedeń 26 sierania 

(Z) Podrożenie kredytu, sięgające w tatej- 
szych bankach prywatnych do 5'/ę pr; brak roz- 
porządzalnej gotówki, wyezerpywanej zakupnem 
efektów austrjackich tłumnie powracających z 
zagranicy na nasz targ pieniężny; a wreszcie po- 
wikłane stosunki handlu zbożowego w obec po- 
myślnych żniw i spadka zagranicziych walut: 
oto czynniki, które regulowały, podniecały lub 
watrzymywały, ruch giełdowy na naszym targu 
pieniężnym. Do tych przyczyn ogólniejszej na- 
tury, których oddziaływanie kreśliłem w moich 
codziennych biułetynach, doliczyć wypada kilka 
podrzędniejszych, ściśle lokalnego znaczenia. Były 
niemi: rozpaczliwa sytuacja węgierskiej fabryki 
broni, której odjęto ostatnią nadzieję, iż otrzyma 
dostawę, chociażby małej cząstki repetjerów 
sprawianych dla honwadów; pogłoski o niebawem 
mającem nastąpić upaństwowieniu kolei Karola 


dzinie bakterjologji , lekarz odeski dr. Hamalej | Ludwiks; wieść o dobrowolnem rozwiązaniu sig 
przedstawił paryskiemu towarzystwu biologicznemu | „oWsanego Ringu“, którego zapasy miano wy- 
sprawozdanie z ostatnich badań swoich nad szcze- | Sprzedać po cenach bajecznia niskich; x nakoniec 


doniesienia o zawiązującym się lub nawet, jak 
niektórzy utrymoją, już zawiązanym kartelu 
niemieckich kopalń węgla ku Bztucznemu pod- 
pieraniu ceny targovej tego górniczego produktu. 
Czynniki te działające niejednostajnie, wywołały 
ową chwiejność kursów, w końcn jednak tak u- 
bezwładniły wszelki poryw ku zwyżea, iż noto- 
wania potzęły się toczyć w dół i z zakończeniem 
tygodnia «padły ra poziom, z którego znaczna 
część akcyj bankowych, wiele papierów przemy- 
słowych i wszystkie renty zeszły ze znacznie 
podciętemi ku sami Ku təmu działało przeważnie 
dziwne położenie handlu zbożowego. 

Pomyślny urodzaj w całej menarchjji a 
przeważnie w Węgrzech, 4 konjunktury zagranicz 


pieniem cholery. 

Sposób, w jaki dr. Hamalej dokonywa prób, 
est następujący: Badacz zasićwa mikroby indyjskie 
na buljon przyrządzony z nóżek cielęcych i pozosta- 
wia go na dwa tygodnie w spokoju w temperaturze 
od 35—38 stopni, następnie wytworzone kolonje, po 
oddzieleniu od płynu, mające formę błonek, trzy- 
ma przez minut 20 w temperaturze 120 stopni. 

Otrzymana w ten sposób wakcyna, wstrzy- 
knięta dozami po 4, G i 8 cent. kub. w mięśnie 
świnek morskich, zabijała je; lecz te same dozy, 
wstrzyknięte częściowo w przeciągu dni kilku, zabez- 
pieczały od zatrucia. 


W iym drugim wypadku kuitura pierwotna 


wikuńcy wyspy Bahreiń w zatoce Perskiej czerpią | *StzyBiwaAnĄ ujwasu w płuca chorych myszy; wy- 
wodę w sposób nader oryginalny. — Na wyspie tej | "worzony u tych ostatnich plepryt, za każdym ra- 
panują przez cały rok tropikalne upały, deszcz nic | 76m dawai płyn, zawierający w sobie coraz więcej 
pada nigdy, nie ma tam studni ani cystera. Ludność mikrobów. 


ne zachęcały wprawdzie naszę spekulscję zbożową 
do ekspanzywnej pracy w handlu wywozowym, 
lecz równocześnie wstrzymywały ją od tej pracy 


dość liczna potrzebuje jednak wody. I gdzież się po 
nią uduje ? 

AŁ do głębi morza. O sto metrów od wybrzeła 
na jakie piętnaście metrów głębokości wytryska źródło 
wody słodkiej, którego wrzenie widać na powierzchni. 
Otóż pewna liczba nurków utrzymuje się z tego, łe 
czerpie tę wodę z głębin. Kilka ludzi wyrusza na 
łodzi i zatrzymuje się ponad żródłem; jeden z nich 
rzuca się w morze, trzymając w lewej ręce duży gą- 
siór ze skóry kożlej, a w piawej sznur, do którego 
przywiązany jest kamień. Kamień stanowi balast. — 
Człowiek idzie na dno, otwiera gąsiór nad wytry- 
skiem źródła, następnie gdy jest napełniony, zamyka 
go hermetycenic. Wszystko to razem trwa zaledwie 
kilka sekund; party przez ten podwodny geyzer, nu- 
rek w.aca znowu na powierzchnię. Zawartość gąsiora 
wlewają do beczki przymocowanej do łodzi. Lecz 
należy powtórzyć ten proceder. Inny nurek chwyta 
za sznur, zapuszcza się w czeluście morskie i znów 
napełnia gąsiór. Powtarza się to dopóty, dopóki 
beczka nie jest pełna. 

Potrzeba pewnej zręczności, aby dobrze ustawić 
gąsiór pośrodku wytrysku, tak aby się nie nabrało 
wody morskiej, Ciekawy jestto zaiste sposób wyławia- 
nia wody słodkiej wśród słonej. 


— Przygoda Stanleya. Podczas podróży swej, 
Stanley wszedł raz w rozmowę z przyjaznem sobie 
plemieniem. Jeden z dowódzców zapytał go, ile ma 
żon, usłyszawszy, że ani jednej, wszyscy obecni je- 
dnogłośnie zawołali: „łgarz*, pewni, że jak to jest 
zwyczajem podróżników, chce ich wyprowadzić w pole 
najnieprawdopodobniejszą z baśni. 


— Niabezpieczne podobieństwo. Znanego podró- 
żnika afrykańskiego Westmarcka, odbywającego wę- 
drówki z odczytami, uwięziono w Hawrze. Przyczyną 
tego było podobieństwo Westmarcka do Księcia Or- 
leaństiege, któremu — jak wiadomo — wzbronione 
został» przebywanie na terytorjum trancuskiem. 

— Ofiary ekscentryczności. Miss Sara Warner 
córka zianego miljonera z Chicago, w przystępie 
Bpleenu :uprwne, postanowija przebiedz tor kolejowy 
bezpośrednio przed nadejściem na stację pociągu kur 
jeski go. Żądnej wrażeń dziewczynie towarzyszył za- 
kochany w niej, czy w jej miljonach, ubogi adwokat, 
Cartwright. Ekscentryczna wycieczka nie udała się, 
paura w chwli decydującej potknęła się i upadła i 
nadbiegający pociąg tak ją, jak i ratującego dziew- 
czynę aiwoka a zmiażdżył, < 


— Zadziwiający piechur. Dnia 14 sierpnia rb. 
przyszedł piechutą do Moskwy niejaki Bałabucha, ro- 
dem z Kijowa, który zjednał sobie sławę tem, że 
przeszedł piechotą 38.500 kilometrów, tj. zrobił wię- 
cej aniżeli pcdróż raokoło świata, gdyż obwód globn 
naszego ma 37.000 kilometrów.— Bałabucha wyszedł 
z Kijowa i podróżując tak na własnych nogach po 
rółnych guberpjach, zawędrował na Syberję, dotarł 
do Kjarhty i granic Chin, przeszedł Bajkał w zimie 
po lodzie, zwiedził całą Syberję; z Uralu dostał się 
nad Don do Rostowa i stąd przyszedł do Moskwy. 
Nie konice na tem. Wytrwały piechar wybrał się ra 
przechadzkę z Moskwy do Aten, a stamtąd uda się 
do Jerozolimy. — Podróżuje on na własny koszt — 
Dzienniki rosyjskie, pisząc o tym nadzwyczajnym wę- 
drowniku, me donoszą tego od ila lat jest on już 
w drodze. 


O A A EZ 


| za które nieraz drogo płacić musi majątkiem albo 


niekorzystny dla naszego handlu spadek zagra- 
nicznych wałut i wypływająca stąd dla naszych 
producentów rolnych obniżką cen, która prawie 
pozbawia ich wszelki.h korzyści tegorocznego 
urodzaju. W obec tych warunków chwilowe po- 
drożenie zagranicznych walut i urzędowy raport 
węgierskiego ministerstwa rolnictwa o stanie 
zbiorów w całej Europie podnieciły w końcu u- 
sposobienie swyżkowa naszej giełdy i sprawiły, 
że od dni kilku trwający spadek kursów odbywał 
się zwolna i nieznacznie a tuż przed końcem 
miesiąca nie wybuchła panika, mogąca zadać nie- 
obliczalne klęski naszej spekałacji giełdowej. 

Oto notowania z początku i końca ubie- 
głego tygodnia: 


Szczepienia dokonywał dr. Ilamalej na świn- 
kach dwa raży co drugi dzień, w ilości 3-ch cent. 
kub kulturą drugą, za trzecim zaś razem, również 
co drugi dzień, wstrzykiwał wakcynę silną w ilości 
l cent. kub.; świnki poddane takiej próbie, pozo- 
stały żywemi. 

Badania te dr. Hamalej powtarzał kilkakrotnie 
i zawsze z tym samym pomyślnym rezultatem, 

W obecnej chwili, gdy cholera wtargnęła w 
głąb europejskiego kontynentu, badania uczonego 
odeskiego tem ływszego nabierają interesu. 

— Ach, jakto dobrze być kobietą! Dzieckiem 
jest lalką, którą bawią się wszyscy; całują, pieszczą 
i obsypują cukierkami. 

Prawda, że te same względy dostają się Mimi, 


maleńkiemu wyżełkowi o jedwabietej sierści... kredyt. austrj. 310:— — 30725 

I nieraz złotowłosy cherubinek, objąwszy wy- »  węgiers. 35925 — 34975 
łełka za Bzyję, tworzy z nim razem zachwycającą anglobanki 162:50 — 162.50 
grupę, w której nie wiadomo co więcej uwielbiać, uniony 241.75 — 238— 
czy jasne oczka dziecięcia, czy też jedwabiste kę- bankvereiny 12070 — 11980 
dziorki Mimi. łinderbanki 23230 — 23210 

Ach, jakto dobrze być kobietą ! ludwiki „43 20050 —  208:25 

Kiedy jest dziewczątkiem, nie ciągną jej za czerniowieckie —— — 22725 
uszy profesorowie, nie karzą surowiej jak postawie- renta papier. 8830 — 8810 
niem złego stopnia. Może się uczyć lub nie, wedlug „srebrna 89:66 — 8980 
swej woli, Nie męczą jej pytaniem „czem będziesz? austrj. złota 10850 — 10745 

Ach, Ona może, a nawet powinna być » papier. 101.20 — 10125 
niczem. To takie miłe te naiwne dziewczątka; węgier. złota 101:65 — 10095 
zresztą „bygiena piękności* ostrzega, że zbyt długie » Papier. 3870 — 9980 


wytężenie umysłu w jednym kierunku, siedzenie z po- TEEJJI Z 
chyloną głową nad książką sprowadza przedwczesne 
zmarszczki Da marmurowe czoło. A czoło to powinno 
być gładkie, gładkie jak u dziecha, Nest ce pas 
messieurs ? 

Ach, jakto dobrze być kobietą! 

Panience wolno dobierać kolory wstążek, kwiaty 
i stroje, które jej wdzięki podnoszą; kawaler musi 
ograniczyć sę na kilku krawatach, 

Ona, musi urządzać wystawę, któraby zwabiła 
kupca; ten bowiem nie patrzy na wartość realną to- 
waru, lecz jedynie na efekt jaki on sprawia. Zatem 
wszystko to co w niej jest człowiekiem, niech 
kryje się jak najgłębiej, jako nieużyteczny towar. — 
Jeżeli duch jej wyrywa się do lotu, angielskiemi no- 
życzkami obcina mu skrzydełka i przykrywa go taką 
masą koronek, gazy i tiulu, że z nich się chyba nie 
wysunie. 

Za to wszystko w nagrodę od surowych morali- 
stów dostaje tytuł „lalki“. 

Ach, jakto dobrze być kobietą ! 

Nie czeka jej też uciążliwa karjera marynarza, 
wojskowego lub urzędnika. Kiedy jest narzeczoną, 
otrzymuje podarki i kwiaty, ustępują jej miejsca w 
tramwajach i w kościele. Oblubieniec jej jest najpier- 
wszym sługą, a jeżeli nie podoba się jej kształt jego 
nosa, może mu dać... „kosza“, nie narażając sią na 
pojedynek z „bratem niedoszłego męża“, Tak, nie 
czeka jej ucążliwa karjera urzędnika lub marynarza, 
przychodzi ona do gotowego a Buto zastawionego 
stołu. Tylko niestety często ten stół zastaje pustym, 
a nie mając przed sobą karjery urzędnika lub mary- 
narza, ginie z nędzy. 

Ach, jakto dobrze być kobietą! 

Jako narzeczona otrzymuje podarki i kwiaty, 


Telegramy „Przeglądu“ 


Poznań 26 siespnia Kurjer Poznański do- 
nosi, że casarz odrzucił przedstawioną sobie listę 
kandydatów na arcybiskupstwo gnicżnieńskie, a 
prezes regencji Zedlitz zażądał odkapituły przed- 
łożenia nowej listy. 


Wiedeń 26 sierpnia. Arcyksiążę Karol La- 
dwik przyjmie 3 września imieniem Cesarza tzłen- 
ków kongresu roln'czo- leśnego. 

Na uczcie danej przez komisie międzynaro- 
dowego targu zbożowego wznióst marszałek kra- 
jowy br. Koński toast na cześć Ossarza. Po toś 
ście zagrała muzyka hymn iudowy, który przyję- 
to grzmiącymi okrzykami. Wiceburmistrz Stendel, 
d»ją: wyraz ogólnemu uniesieniu, zawołał: „Niech 
żyje Cesarz! Niech żyjs Wiedeń! N e:h żyje targ 
zbożowy!“ 

Członkowie dolno-austrjackiezgo towarzystwa 
leśnego zwiedzali przedmioty leśne na wysta- 
wie. Na uczcie danej na ich cześć wzniósł prazy- 
dent komitetu wystawowego hr. Falkenhayn toast 
ną cześć Cesarza, protektora wystawy i orędowni- 
ka łowiectwa i leśnictwa. 

Wiedeń 26 sierpnia. Wedle wykazu banku 
austro-węgierskiego, wynosił z dniem 23 sierpnia 
b. r. stan obiegu banknotów 420,279.000, a więc 
zwiększył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
15 sierpnia b.r. o „534.000, równocześnie wyno- 
sił zapas kruszcowy banku 243,675.000, zmniej- 
szył się przeto o 111.000, portfel zawierał 
160,578.000, zwiększył się przeto o 799 000; 
lombard zawierał 21,746.000, przeto zwiększył 
się o 1,117.000. Wolna od podatków rezerwa bank- 


szczęściem całego Życia. Narzeczonemu może dać 
„Kosza“, nie narażając się na pojedynek. Ale gdy 


— Manewry w Portugalji. Pomiędzy Queluz ijon nic na tem nie tracąc idzie zbierać nowe tryumfy 
Bellas odbywały się niedawno manewry wojska, któ- | lub „kosze“, ona zostawszy odrznconą, ma całą swą 
rym przypatrywała się królowa Amelia w otoczeniu | przyszłość zwichniętą i krzywdy swojej dochodzić 
swoich dam honorowych.— Kawpauja trwała dwa dni i nie może. 

i zakończoną została hbankietem na sto osób, ofiaro- | Ach, jakto dobrze być kobietą! 


notów wynosiła 31,800.000 zł. i zmniejszyła się o 
3,984.000 zł. 


Budapeszt 26 sierpnia. Emil Abranyi wy- 


| stosował z Norymbersi do Bi marka pismo, z któ- 
i rego okazuje się, Że Bismark w żaden sporób nie 


chcial Abranytego przypuścić do siebia w Kissin- 
gen. Abrsryi w olwet za ta występuje z na- 
miętnemi rkargami i wycieczkami przeciw Bis- 
ibsrkowi 

Memel 25 sierpnia. Cesarz Wilhelm przybył 
tu wczoraj o godzinie 10 rano. Powitany był przez 
kr. Walderseego, Marschalla i naczelników władz. 
Podczas przejazdu przez ulice miasta ludność wi- 
tała easarza entuzjastycznie. 

Następnie udał się cesarz do Tauernlanken 
do pamiatkow: go dębu, poświęconego pamięci kró 
lowej Ludwiki 

Bruksela 26 sierpnia. Dałegaci robotników z 
Bassins Charleroi, Leodjam, Cantre i Borinage 
uchwalili wydać manifest wzywający wszystkich 
robotników do bastówki rozpocząć gię mającej po 
kongresie 14 września. 

Zgromadzenie robożników w Frameriss u- 
chwaliło trwać dalej przy zmowie. 

Petersburg 26 sierpnia. Wielki książę Miko- 
łaj (starszy) udał wię dziś do Warszawy na wiel- 
kie manewry w poładniowa-za hodnich gubernjacb, 
które rozpo zgć się mają dnis 24 sierpuia starego 
stylu. 


Sofja 26 sierpnia. Chałupkowa odprowsdzono 
dziś pod eskortą do granieziej gtacji Mustaf.-Ba- 
szą. Tam oddano go w ręce k:wasów konsalatn 
rosyjskiego w Adrjanopolu, którzy odprowadzą go 
do Konstantynopola. 

Rząd bułgarski zbadawszy rachuaki rosyj- 
kie za dostawę broni i amunicji, znałazł w nich 
różnicę 100000 rubli i zawiadomił o tem konsuła 
niemieckiego Wangenheima, prosząc zarazem 0 
wyjaśnienie tej różnicy. 

Berlin 26 sierpnia. Wbrew doniesieniom Ti- 
mesu, iż rząd bułgarski tylko ze względu na ce- 
sarzą nieraieckiego wydał Chałupkowa władzom 
rozyjskim, stwierdza Nordd. Allg. Zty, że wszę 
dzie, gdzie obowiązują kapitulacje, poddany jò- 
dnego z wielkich mocaratw, skazany na karę za 
popełnioną zbrodnię, musi być dla wykonania 
kary wydany do rak przedstawiciela tego mocar- 
stwa, a wlasnie dla tego wydały władze bulgar 
skie Chałnykowa jeneralnamu niemieckiemu kon- 
sulatowi, który opiekuje się ep-zwami Rosji w Buł- 
garii. (Vide telegram powyższy z Sofji. Zapewne 
władze bułgarskia wydały Chałupkowa konsulowi 
niemieckiemu, a ten odzsełał go pod eskortą na 
granicę i tam wydał kawasom rosyjskim). 

Koblencja 26 sierpnia. Podczas pierwszego 
walnego zgromadzenia katolików mówł biskup 
Korum o donośnem znaczeniu zgromadzeń kato- 
lickieb, o siejącej wszędzie zgodę sile Kościoła i 
konieczności jego walności. 

Paryż 26 sierpnia. Dziennik Estafette wyraża 
Żywe swe zadówolnienia z powoda, iż przez ure 
gulowanie podziału Afryki, dokcn'ne przez Sa- 
lisbury'ego, usunięto wszelkie powody do niepo 
rozumień między obu tymi krajami. Dziennik ten 
spodziewa się rówasież, iż sprawa egipska wkrótce 
za zgodą wszystkich mocarstw pomyślnie się za- 
łatwi. 


Madryt 26 sierpnia. Cholera zmniejsza się 
w prowincji Toledo, coraz grożniej jednak szerzy 
się w mieście Toledo. Władze potzyniły wszelkie 
odpowiednie środki w celu polepszenia stosunków 
zdrowotnych. 

Wczoraj zmarła tu jedna kobieta wśród 
symptomatów właściwych cholerze. 

Petersburg 26 sierpnia. Tutejsze Petersbur- 
ger Zeitung podnosi, jak wielkie znaczenie ma 
nadanie Capriviemu najwyższego rosyjskiego orde- 
ru św. Andrzeja. Z tego można wnosić, że Ca- 
privi zrobił przyjemne wrażenie na dworze ro- 
gyjskim. Caprivi miał także sposobność przeko- 
nać się jak szczerą jest miłość pokoju Rosji — 
a zatem widocznie przygotowano podstawę poko- 
jowego pożycia dwóch potężnych sąsiadów. 

Budapeszt 26 sierpnia. Miasto Tokaj spło- 
nelo prawie do szczętu. Kościół i wszystkie bu- 
dynki publiczne leżą w gruzach, tylko 12 domów 
ocalało. 

W gmirie Kaba komitatu Hajdneńskiego 
wybuchł podczas burzy pożar i obrócił w perzynę 
40 domów i wiele zapasów zboża. Dwóch ludzi 
zginęło w płomieniach. 

Kilonja 26 nierpnia. Księżna pruek» Henry- 
kowa przyjmowała w z raj komendanta austrjac- 
kiego paniernika „Arcyksiążę Rudolf“ i zapro- 
siła jego i kilku innych oficerów tego okrętu na 
objad. 

Salcburg 26 sierpnia. P«eduzss wczorajszej 
burzy aderzył piorun w chatę włościańską w Kris 
pelwinkel i zabił włeścianina i jego żonę. Chata 
apłoręła. 

Zagrzeb 26 sierpnia. 
Kroacji Rauch. 

Sydnej (w Anatralj) 26 sierpnia. Że wzro- 
stem zmowy robotników okrętowych zwiększa się 
i powszechne wzburzeni , gdyż właściciale okrq- 
tów przyjęli do ładowania węgli robotników nie- 
należących do ogól :ego związku unjoniatów. Gór- 
nicy także prawdopodobnie zaprzestaną pracować. 

W Brisbane uajoniści napadli na podróżnych 
zamierza ących wsiadxć na okręty, w skutek cze- 
go przyszła do walki, w której wielu ranioro. 

Mons 25 sierpnia. Liczba bastują:ych robo- 
tników douięga już cyfry 16.630. W wielu miej- 
secowośsiach odbywały się narady i postanowiono 
niezaprzestawać bezrobocia: 


Umari tu były ban 


Nadesłane 


Med. Chirurg. Aknuszer. i Okulista 


Dr. Zygfryd Schaff 


po kilkuletniej praktyce w Grzymałowie osiadł 


we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej I. 20. 
1102 11-15 


JTTA W "wik R — emi —0 idis | 


Zakład kapielowy św. Anny j 
i 
I 


we Lwowie, ul. Akademicka l. 10. 
e 


otwarty codziennie od godziny 6 rano do 9 wieczór. 
pO AZ AA. „SAO AYN E 


Kąpiele Rzymsko-Iryjskie, 
wszelkie- 
nace O mA 


go rodzaju 
Ceny umiarkowane. 


Tusze letnie 09 majs do Kąpiele FaBlOWE 


wrzesnia 
Urzadzenia wytworne. 


| 
| 
| 
L 


Łażnia parowa — Pływalnia na lato i zimę 
z ogrzana woda i powietrzem, 1099 10-7 
Studentów na stancję 
przyjmuje po bardzo umiarkowanej cenie wdowa 
po nauczycielu gimnazja'nym 
Bliższej wiadomości zasięgnąć można u 


p. Wolskiej ul Zamkowa 11 albo w Admini- 
stracji „Przeglądu.“ 


Dr. Festenburg 
powrócił i ordynuje jak zwykle od godz. 
3—5 po poł. — ul. Dominikańska 1. 11 I piętro. 

1175 2—3 
p" i] 


Ciągnienie jnż 15 września 1890. 
Główna wygrana 50.000 złr. 
i 


Także promesy na te losy po złr. 175 


o-We losy Banku węg. hipotecznego 


Trzy ciągnienia rocznie. 


sprzedaje po kursie dziennym 


August Schellenberg 


Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". Pre- 
numerata roczna ma prowincji złr. 1'80. 
|= O 


Z zbożowych targów. 


WR ME IE W a o 
| 26 sierpnia | Lwów | Tarnopol | a a | Jaroslaw 


Pszenica 6.90 —7.65 1——170f—— 8 —| 7.26 —8. — 
Żyto 5.——5.35|5 90—6 30:5 80 —6,40) 6.80 - 6 60 
Jęczmień 5,-—6—|6——6 —|5—6—| 5——6 0 

Owiaa 6.—7.—|-—— —|--—— 0.— —0.— 
Groch ————|->——->——, | 0— —— 
Wyka ——— —0 —0—0—0.—| ———. - 
Rzepak 9.7510 25) 9.5010.—] 9,60:0. :| 9.8010 35 
Chmiel ——— —]2—— —|-— — —]| —— 
Konic. czer. |---——.—|80.—45.—]28.—40 —| — —— — 
Konic. biała |-———|———— —|-——— — | — —— — 
Okowita 11.5012.—|—— —|—-—— — |] — — — 
wszystko (z wyjatkiem chmielu) za 100 kilo netto bez 


Usposobienie spokojne. Ceny wiecej nominalne. 

ZZO, 
Telegram glełdowy. 

Wiedeń dnia 25 eierpnia godz. 1. min. 45. 


Akcje kredyt  307.— Węg. kolej półn. 
Alpiny 98 70 wschodn 194 — 
Kredyty węg 349 25 Wiedeńskie losy 
Anglobanzi 162.40 kom 149 50 
Uniony 238 26 Akcje tyton 12675 
Ludwiki 206— Głal.obl. indem 104 25 
Nordbany 276 50 Elbethale 236 — 
Lombardy 151 50 Länderbanki 232.— 
Losy tureckie 3520 Renta zł węg 100.75 
Staatsbahny 239 65 Bankvereiny 11975 
Czerniowieckie 227 - Renta węg. pap 99 30 
Ruble 136 75 


Uspozobieaie ożywione. 
C 


Lwów. Z lzby handlowej 26 sierznia 1890 
1. kkcje za sztukę. 
bes kuponu białącago płacą żądają 
bez dywidendy. 

Kołoj galic. Kar. Lud.,200 zł. w, a 205 — 208 
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 227 — 230 
Banku hip. . galie. 200 zł. w. a. 296 50 299 
kredyt. galic. 200 zł. w. a. — — 216 — 

Listy zastawne za 100 zër. 
Banku hipot, 4*/,'/, wa. los. w 50 lat. 96:65 99:35 


© 


Banka hyp. galic. 59%, s „ 40 „101 35 102 05 
Banka hyp. galic. 5°/ z 10”/, pr. 107 30 108 — 
Banku krajowogo 4'/,7/0 wa. 99 — 989 70 
Tow. kred. galis. 5 „ , 100 60 101 30 
4 5 4n „ Hleokr. 98 — 98 70 
> s a 5a „losw 371 100 60 107 30 

. : » Gy nsvs41'/, 95 40 96 10 
og u 4h low an 52 L 100 10 100 80 

- = n . =- 56 „ 95 — 95 70 

3. Listy dłużne za 100 qłr 
G. Z. kr. wł. (daw 60) 30/, wlikw. 58 50 61 — 
es o „ (daw. 5%) halo >» 43 560 52 60 
4. Obligi za 100 gér. 
Indemnizacyjne galic. 5 pro. m. k. 104 — 104 70 
Galic. fund. propinacyjnego 4% „ 92 70 93 40 
Kom. banku kraj. 5 pro. w.a, I em, 100 70 101 40 
Pożyczka kraj sr 18736 pro. w.a. 104 50 — — 
= w ŚŚ ASO i» 98 70 99 40 
5 Łosy: 

Losy missta Krakowa 22 50 24 — 
s „ Stanisławowa 28 - 30 — 
6. dMonety 
Dukat holenderski 5.29 6.39 
Dukat cosarski 530 5.42 
Napoleondor 892 906 

Półinperjać ro-yjski 9.35 —— 
Bubel rosyjski arebrny 1.37 1.47 

š » papierowy 1.7557, 1.87 
100 marek niemieckich 55 — 5570 


(On TOE 
Pociągi kolejowe. 
Podłag zagaru twowskiego (Od 1 czerwca 1890) 


Do Lwowa przychodzą : 


Z Krakowa . . , . . 
Z Podwoloczysk 
Z Podwołoczysk xa Podzamcze 
Za Suchy, Chyrowa, Stryja, Hu- 
R I Suaiówówe ; 

Z Budspeszta, Munkacza. La- 
wocznego, Btróżago, Chyro- 
wa. Stryja, Hasiatyna i Sta- 
mistawowa . « « » ;, . 

Z Buczawy Czerniow. I Btaniał. 

Z Bukaresztu , Jass, Czerniowiec, 
Huslatyna i Stanisławowa . 

Z Bukarosstu, Jess, Czerniowiec, 
Hmelatyza i Btaniąławown . 

Z Boisa (Tomaszowa) . 

Z Balsca tyżko we wtorki i pia 


Za Lwowa odckodsą: 

Do Krakowa . . . . « . . 

Do Podwołoczysk . . . : 

no Podwołoczysk s Podzzmcsa 

Do Btryja, Chyrowa, Btróżago 
Tawocznago, Mankacza, Ba- 
dxposztu, Staałclywowa I 
Twafstyna KM 2 

Do Stryja, Uhyrowa ł Suchy 

w Stryja, Chyrowa, y La- 
wocznógo, Munkacza, Bads 
pezta. Brania i Husiatyas 

Do Btanisławowa, Czerniowiec 
Jnaa, Bukaresrin i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jase i Bukaresztu . 

Do Btanisławowa, Husiatyas, 
Czermiowiac i Sacsawy 

% Bałua (Tomaszows) c 

tylko w piątki |. | 


tylko we wtorki 


Uwaga Godsłay podkreślona Linijka vznacwaj 
encen od godriny Saj T ea do b godz. 69 m. dle 


15) 


(LA DUSCHESSE D'ALVARES.) h 
aa Przez . | 


PIOTRA Z.ACTONE. i 
Przekład z francuskiego E. Z. 


(Ciąg dalszy), 


Instynktownie przeczuwał, iż zbliżają się 


nadzwyczajne wypadki; pewnym był, że bierze | 


udział w ponurym dramacie. Poznał już jednego 


z głównych jego aktorów i spodziewał się, że | 


sądem aż do chwili, w której będzie mógł wywo- 
łać ze strony Grauttiera wytłómaczenie katego- 
ryczne i szczere. 
Przypadek posłużył mu w tym względzie. 
Zaledwie w pół godziny potem drzwi małe- 
go saloniku otworzyły się i lokaj przyniósł na 
srebrnej tacy bilet wizytowy. 
Jerzy rzucił nań okiem i nagle na twarzy 
odmalowało się zadowolnienie. 
Była to bowiem karta Gauttiera. 
— Wprowadź natychmiast — rzekł. 

-— A przecież! przychodzisz — zawołał 
właśnie myślałem o tobie i miałem iść do ciebie. 
— (zy masz mi coś nowego do powiedzenia ? 

— Mam, a nawet coš bardzo ważnego. 

— A więc mów, mów, bo i ja z mej strony 
mógłbym ci zrobić zwierzenie. 

— A o czemże moglibyśmy mówić 


jego 


ze sobą, 


mając już taką wskazówkę, będzie mógł wyświe- | jeśli nie o naszej awanturze i jej następstwach ? 


. tlié tę krwawą tajemnicę. 
Położenie Jerzego było szczególne, 


milczeć. ` 


niebez- | 
pieczne nawet; pojmował, że nie mógł dłużej. 


— I cóż to takiego ? 
Gauttier się uśmiechnął. 
— A więc, a więc — zawołał z odcieniem ra- 
dości — za pozwoleniem, nie wolno ról zamieniać; 


Pan de Maupont Beauvert mówił o jego nie- ty powinieneś zacząć, a pilno mi dowiedzieć się. 


dawnym przyjacielu w sposób, który go zaniepo- 
koil, przeraził prawie. Mimo to wszystko sądo- 
wnik miał rację. 

Jerzy nie znał Gauttier'a... 


razu do swego zaufania z tą lekkomyślnością, z 
którą młodzi ludzie zawierają Ścisłe stosunki. Kim 
on był jednak ? Zkąd pochodził? Do czego dąży? 
Wszystko to było mu nieznane. 

Ganuttier nie nie wspomniał o swojej rodzi- 
nie i osobistych stosunkach, nadmienił tylko, że 
się bił w roku 1870, że odtąd nosił krzyż Legji 
Honorowej. 

Ale czyż to wszystko było prawdą ? 

Chmura przeszła po czołe Jerzego. 


Ale przedewszystkiem była to szlachetna i ry- 


cerska natura... odepchnął szybko wszystkie złe 
myśli, które obległy go tłumnie... Wstrętnem mu 
było posądzać człowieka, który do tej pory oka- 
zywał tyiko odwagę i stawiał mężnie czoło praw- 
dziwym niebezpieczeństwom. 


l 
| 
| 


spotkał go pe-| 
wnego pięknego dnia na kolei, przypuścił go od- ' 


Jerzy potakująco skinął ręką. 
— Masz słuszność — rzekł pod każdym 
, względem będzie lepiej jeśli ja zacznę. 

— Więe to rzecz ważną? 

— Słucham ! 

Jerzy wskazał sofę Gauitier'owi, sam siadł 

około niego i zaczał wprost bez żadnych wstępów. 

— Zdaje mi się — że ani ty, ani ja wahać 
się nie będziemy przad porozumieniem się lojal- 
nem... to też pod wpływem tego przekonania roz- 
poczynam otwarcie naszę rozmowę. Dziś rano 
jadłem śniadanie w klubie. Był tam  Grandpróe, 
którego znasz, dwósh czy trzech moich przyjaciół 
i pan de Maupont Beauvert. 3 

— Sędzia śledczy ? 
Tak. 

— No i cóż się tam przytrafiło ? 

— Nic ważnego. Lucjan mówił o zniknięciu 
Ireneusza, oznajmił nam o przybyciu do Paryża 
trzech hiezpański'h księżn, z któremi się spotkał 
w Biarritz i w taki epseób przez całe Śniadanie 


PRZEGLĄD » dnie 27 sierpnia 1890. 


— I cóż dalej? 

— W chwili kiedyśmy wstawali od stołu uczu- 
łem czyjąś rękę na mojem ramieniu i jednocze- 
śnie pan de Maupont-Beanvert prosił mnie o kilka 
minut rozmowy, na co chętnie przystałem. 

— I cóż ci powiedział ? 

— Rzeczy bardzo szczególne. 
jeżeli je powtórzę ? : 

— W każdym razio wymagać będę, abyś do- 
kończył. 

— Sędzia pytał mnie, czy cię znam, czy wiem 
zkąd przybywasz, nakoniec zdawał się bardzo 
zdziwionym, że się zaprzyjaźniłem tak ściśle z 
człowiekiem... i 

— Pozwól — przerwał mu Gaattier — dokoń- 
czę za ciebie... z człowiekiem, który może być 
awanturnikiem... i którego możnaby posądzić o 
wspólnictwo o morderstwie Ireneusza de Ma- 
leville... 

Jerzy zerwał się z miejsca, wystraszony te- 
mi słowami i spojrzał ze zdziwieniem na Gaat- 
tier'a. 

— (o mówisz? — wyjąkał. 
A więc zgadłem ? 
Ale... 
Wyznaj szczerze. a 

— Zkąd wiesz o tem wszystkiem? . 

Głauttier wzruszył ramionami, a gorzki u- 

śmiech przebiegł po jego ustach. i 
Taki to los ludzi podobnych mnie — ode | Ha! k i cze 
parł — życie nasze staje się zagadką i musimy] —— =A: Przy dzi mi O tem mówić, ale zaczy- 
znosić wszystkie podejrzenia, których jesteśmy | nam wierzyć, że ziewczyna, która wydaje się nam 
niewinnymi ofiarami, gdyż sami nie wiemy kim tak niewinną, kdo: YĆ 
jesteśmy i zkąd pochodztmy. Kochany de Brécé, Nie SE) dokończyć. + 
Bóg oszczędził ci ciężkich zgryzot, które dręczą Ktoś silnie pociągnął za dzwonek i jedno- 
mnie całe życie... Czy chcesz, żebym ci wytłó- | cześnie jakiś młody człowiek wpadł do pokoju. 
manini er sposobem FA wą rzeczy — cią- XV. 

nął dalej Ganttier. — Masz do tego prawo... 
| Wiedz RA że od dni kilku jestem śledzony w Pałac przy ulicy Varennes. 
każdej godzinie dnia i nocy... Jakaś osobiatość, Był to Lucjan de Grandprć Jaś 
której wcale nie znam, jest przy mnie od sa- , Podbiegł do Jerzego de Brécé s wyciągnię- 
mego rana, idzie za mną skoro wychodzę z ho- | temi rękomo. v 

— Cóż to ma znaczyć, u licha? — zapytał 


telu, towarzyszy mi wazędzie. czyć ? — zapyt 
Jerzy, spostrzegłszy wielkie zadowołnienie, jaśnie- 


— Ależ to podłe! I cóż myślisz robić? J y 
— Powiedz mi, proszę, co odpowiedziałeś na | jące na twarzy Lucjana — coż masz nam do 


— QObiecałem mn udać się jutro do jego biura. 
— (o mu powiesz ? 

— Prawdę... 

— A zatem zaziajomizz go z naszą przygodą 
po balu? z morderstwem twego przyjaciała Ire- 
neusza de Maleville... opowiesz mu o wdaniu się 
w tę sprawę naszej wybawicielki ? 

Wszystko! 

— Jestto w istocie jedyny sposób usunięcia 
wszelkich podejrzeń niefortuvnych... i jeżeli tylko 
życzysz sobie tego, będę ci towarzyszył. 

Jerzy uścisnął serdecznie rękę Gauttier'a. 

— Jak to dobrze — rzekł — dziękuję, dzię- 
kuję ci za okazane mi zaufanie. Przysięgami ci 
na wszystko, co jest najświętazem człowiekowi, 
na pamięć matki mojej!... Przysięgam, że jestem 
gadny twojej przyjaźni i że nigdy za mnie wsty- 
dzić się nie będziesz. 

— Ach! o tem ani chwili nie wątpiłemi 

— A teraz mamy wyrzaty samienia. 

— Jakie? 

Laura ! 

Biedna dziewczyna ! 

Narażamy jej życie na rowni z naszem. 

Być może. 

— Pen de Maupont- Beanvert mówił ci o niej? 

— Nie wspemniał nawet jej imienia. 

— A więc jakież jest zdanie twoje o niej? 
Jerzy uśmiechnął się szyderczo. 


Nie obrazisz się, 


| 
: E 


— Może śmiesznem wam się wyda — rzekł 
Lucjan — to moje zadowolnienie z faktu, który 
wynika z rowiązania zdarzeń bardzo mało zna- 
czących na pozór, mnie jednak w szczególności 
dotknęło... i chciałem... 

— Ale cóż się stało? 

— Przypominasz sobie zapewne, że przed chwilą, 
jedząc razem śniadanie, mówiłem wam o trzech 
pięknych Hiszpankach, które spotkałem w Biar- 
ritz w towarzystwie Ireneusza de Maleville. 

— Przypominam sobie — odparł Jerzy, mocno 
zaciekawiony. 

— Mówiłem więc, iż zdawało mi się, iż poznaję 
jedną z nich w loży międzykołumnowej na balu 
Opery. 

— A więc — zapytał łauttier ze drżeniem. 

— Awięc... dowiedziałem się, że te trzy księżne 
są w Paryżu... że zamierzają przepędzić tu część 
zimy i że dziś wieczór księżna d'Alvarós wydaje 
świetny bal w swoim pałacu przy ulicy Varennes. 

Jerzy uśmiechnął się. * 

— Ha! i cóżz tego. Nie widzę jeszcze powodu 
do radości. Wszak nie zostałem zaproszony ną 
ów świetny bal. 

— Mylisz się — zawołał Lucjan. 

— Jakto? 

— Spodziewam się, Że zechcecie mi towarzy- 
szyć. 

— Ja? 

— Ty i pan Ganttier. Ach! to będzie cudo- 
wnie! Pomyśl tylko, spotkamy tam całą kolonię 
z Kuby, a przecież musicie wiedzieć, że na tej 
wyspie rodzą się najpiękniejsze i najbogatsze 
kobiety. 

Jerzy wzruszył ramionami. 

— Ależ ja wcale żenić się nie mam zamiaru— 
rzekł — a zresztą powtarzam, ani ja, ani mój 
przyjaciel nie zwykłiśmy bywać na balach, na 
które nas nie proszą. 

| — Czyż wam koniecznie chodzi o zaprosze- 
inie? — nalegał Lucjan. 

— Naturalnie. 


| 
| (C. d. n.) 


ciagneła się rozmawa. zapytanie panu du Mauport. Beanverc ? ' oznajmienia ? 


Postanowił w każdym razie wstrzymać się z 
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u Alojzego Hübnera Lwów, Dita Kard Ll 
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W obronie historjografji naszej 
MOWA 
pref. dra Oswalda BaLlzera, 


wygłoszona na Zjeżdzie historyków w dyskusji nad rete- 

ratem p. Tadeusza Korzona p. t. „Błędy historjografji 

naszej w budowaniu dziejów Polski“ wyszła w o-obnej 
odbitce i jest do nabycia w handlu księgarskim 


po cenie 40 et za cgzempiarz. 


[l Ważne dla pp. Studentów || 


Panowie studenci z lepszego do- 
mu, uczęszczać mający do nowo 
wybudowanego gimnazjum IV. 
(obok Politechniki) we Lwowie, 

otrzymać mogą 
kompletne utrzymanie 
t. j. stancję. wikt, obsługę, pranie, 
oraz naukę języka niemieckiego i 
kaligrafji pod bardzo przystępnemi 
warunkami. — Konwersacja w pol- 


do wszelkich użytków 
tanie 1 dobre 


= 
| 
| 
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— NE żuł Faai wanna az wr an Skład główny w księgarni Gubrynowicza i Schmidta skim, niemieckim lub francuskim 
val . £ ie. języku. 
Apteka pod Złotym słoniem | ma! Fs | KA pasame jl „zgoszenia: IMB m 
x TZ". : 7 JONI i wy ki ośmio? iasowym + ++ ++ Smee 4 40000 ED | 4 4 + +44 000 1400 +03 l. 25 I. p. drzwi Nr. 7. 1176 2-8 
HENRYKA BLUMENFELDA we Lwowie żeńskim zakładzie naukowo - wychowawczym P|- m e focnacywnać 1 Przewdnik krajowy Dwi 
« 

EUREKA“ Ẹ i mi „biazeta informacyjna“ i „Przewodnik krajowy „wie - 
| s RE A aptekarza Jonasza, Marji Zagórskiej (wychodzi 1 i 1b) (wychodzi 7 i 28) na UCZ cielki Polki 
, niezawodny środek do usunięcia wszelkich nagniotków, brodawek, jakoteż li = BER (STEEKS FE ilo" WE LWOWIE. 

nych narośli skórnych. „Eureka“ okazała się skutecznością sweją najznako- przy ULICY = g j Oba pisma wychodza już od dłuższego czasu we Lwowie i na takowe zwraca- ee xkdzi ; ; 
mitszym ze wszystkich dotąd zmanych i używsuych środków, co wielokrotnia | rozpoczyna się rok szkolny dnia 4 września my szezególniejszą uwage Szanownej Publiczności. Oprócz bowiem nadzwyczaj cieka- |Z dobrej rodziny, bez muzyki z skromnemi 
najchlubniejszemi świadectwami stwierdzonem zostało. Cena flaszeczki 60 ct, : š a J wej treści literackiej w dziale powieściowym, w zapiskach kronikarskich, rozmaitych | Wymaganiamı, z kilkoletnią praktyką, jedna 
z przesyłka pocztową o 10 cent. wiecej. | Wpisy tak stałych pensjonarek jak i dochodzącyc | wypadków całego świata, — pisma te zawierają ważne informacje dla kupców, kro- a z językami, druga bez jęz. fran. 

Główny skład rozsyłkowy „Kureki* w aptece pod „Złotym słoniem“ Henryka uczennic rozpoczyna przełożona zakładu d. 28 sierpnia, co- j | nike o rozpisanych konkursach i wolnych posadach rządowych, ogłoszenia o rozmai- | %9 poezatcajugyel dzieci poszukują miejsca. 
Blumenfelda we Lwowie. * | tych sprzedażach dóbr, lasów, folwarków, młynów, fabryk, dzierżawach tychże, o Adres: N. N. ulica Florjańsku Nr. 47. 


dziennie od godziny 11 rano do 6 po południu 
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Kraków. J183 2—8 
zpisu-:mSlm=m al TI 
Rachinistrz dóbr 
oraz egzaminowany buchhalter z 
kilkunastoletnią praktyką, wieku 
lat 39, żonaty, poszukuje odpowie- 
dniego umieszczenia. 
Łaskaws zgłoszenia przyjmuje 
z grzeczności Towarzystwo pryw. 


wolnych posadach prywatnych, o poszukujących posad, pożyczki lub wspólników Wy- 
kaz większych firm kvpieckich i zakładów przemysłowych w kraju braz różne wy- 
jaśnienia, pouczenia i rady, jak również i ogłoszenia wielkich firm krajowych. 
„Gazeta Informacyjna* oraz z „Przewodnikiem krajowym* powinna sie znajdo- 
wać w każdej rodzinie, a tem więcej w lokalach publicznych, czytelniach, urzedach 
minnych i t. p, albowiem każdy znajdzie w tem piśmie coś ciekawego, ponczajacego 


1 praktycznego. 
Prenem irata całoroczna 2 złr. 1187 1-2 
Redakcja, administracja i ekspedycja we Lwowie, Halicka 8. 


„ Wiełmożny Panie! Z przyjemnością i prawdziwa wdzięcznością zawiada- 
miam Pana, że środek przeciw nagniotkom pańskiego wynalazku „Eureka“ 
zwany, jest arcydoskonażym; uwolniłem sie bowiem od tej plagi w przeciągu 
pieciu dni, smarujac płynem ZE nagniotki cztery razy na dobe. 

Z poważaniem Ezechiel Berzeviczy, w Bołszowcach. 

Wielmożny Panie! Cierpiałem przez długie lata na bardzo dotkliwe i 

bolesne nagniotki i nie mogłem się ich w Żaden sposób pozbyć, chociaż używa- 

łem wszelkich możliwych i nawet wychwalanych środków. Po rozmaitych pró- 

bach dowiedziałem się przypadkiem o Pańskiem niestety za mało jeszcze zna- 
nem „Eureka“ i po ośmiudniowem używaniu zostałem radykalnie wyleczony. 
Czuje się tedy obowiazanym złożyć Panu najszczersze podziekowanie. 


Chcąc czytelnikom dostarczyć jak najlepszego materjału Z zakresu 
opowiadań historycznych ogłasza niniejszem redakcja Małego Światka kon- 


kurs na opowieść dziejową. Ma ona obejmować 2 arkusze druku i być 
osuntą na tle dziejów polskich. Barwny a przystępny dla młodocianego 


Założony w roku 1841 


Z poważaniem Henryk Ostrow Derdacki, wieku sposób opowiadania, czystość języka i przedstawienie danej epoki, oficjalistów, plac  Chorążczyzny 
c. k. adjunkt sąd. i wł. dóbr ziem. w Bursztynie. i y zoni j i SICESZEJO liczba 4. ; 
i „Nielmozny paa a n a szełcii kanon oto główne warunki, których przy ocenieniu domagać się będziemy, ; i mps - eeaeee: Ba T3 88 
„Eureki“. Środek ten znakomicie skutkuje przeciw nagniotkom. j ; wocie 50 zir. F Hame A+ amoy DA aD ŁA 
Aleksy 5 Mustatza w Sadagórze, Dukowina. Praca uznana za najlepszą, otrzyma nagrodę w k G; 3 fortepianów l pianin 
(„Impressa* Lwów). 1116 25? Iune prace, czyniące zadość wymienionym warunkom, ale nie dorówny- m4 ima 1164 3-2 6 Już wyszła z druku broszurka 
TEDO CETA. 27 GiG WOJE. = | wające nagrodzonemu utworowi, nabędzie Redakcja chętnie na własność, po J BA LK o i aa 
P ras „|poprzednim porozumieniu się z ich autorami. s ) e 
AGES acodGa M GEzo5a5Se ŻÓ Autorowie zamierzający wziąć udział w konkursie, zechcą awe prace we Liwowie e. Karola a 7, aBILOR 
i = nadesłać Redakcji Małego Swiatka najdalej do 15 listopada b. r. poleca nadeszłe z Wiednia 
H Iwowskich 7 


Spółka stolarzy 
zaszczycona za doskonałe wyroby na Wystawie krajowej srebrnym 
medalem rządowym 

1190 1-6 we Lwowie pla: Bernardyński l. 17 
poleca swój 
od rokun 1854 istniejący 
S REX. D ME JB LI 
obficie zaopatrzony 
w wielki wybór mebli w garnitury ło salonu z drzewa debowego, 
czarnego i orzechowego, kompletne urządzenie pokoi jadalnych i sypial- 


o0 praktycznych przepisów 


do sporządzania rozmaitych potraw 


z makaronu 


wydana przez 


Na utworze należy umieścić zamiast podpisa godło i tym samem go- 
dłem zaopatrzyć zapieczętowaną kopertę, kryjącą kartkę z nazwiskiem autora. 
Kopertę dołączoną do pracy, której przypadnie główna nagroda, otworzy 
sąd konkursowy zaraz po zapadnięciu wyroku. 

Po zapadnięciu wyroku konkursowego będą mogii autorowie prac 
nieodznaczocych odebrać je z Redakcji. 6—6 


GALIC 


Fortepiany 


z fabryk: Boesendorfera, Ehrbara, Schweig- 
hofera, Heilzmana, Proksza, Hamburgera, 
Fritza, Wirtha i innych po cenach 
przystępnych i 10-letnią gwarancją. 
J. Balko Mussil. 


fabrykę makaronu włoskiego 
ił suchych wyrobów z ciasta 


oda: 


a ti triki tora | 
+ 


GRE cr! 


Antoni Kożełoużekj 


| 
| 
i 
j 


nych, oraz lustra w ramach orzechowych, czarnych, dębowych i złoco- i 0 7 i nę (* : o: 
FF ; nych Utrzymuje na składzie ` Sziuczne j H Hg biskie | NI 
meble gięte i żeluzne. i 4 , Š y ŚŚ AZ , y M | ! ; 
K Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzą- Poleca T oug RO o UNEA oimn i ZEBY 1 SZCZĘKI j we Lwowie. 
g ce przyjmuje po eenach najprzystęrniejs"ych, recząc za TER i E EA twarde i miekkie w fa- jako też 1161 4-15 $ 3 4 
4 spieszne, gustowne i wedle zlecenia dokładne wykonanie. uk ab śmodniejszych własnego wyrobu zelkie reperacje zebów sporzadza Do nabycia we wszystkich księgar- 
ZA (Impressa) $ sonach najmodniejszych wlasnego wyrobu. frawszel wię reperacje zę Pora ł niach po 25 ct., x przysyłką poczto- 
t f Utrzymuje na składzie wielki wybór kape- sie podług najnowszego systemu 3 
4 | AJ Ka ŻA A EK. i : Wsz: wą B0 cnt. 
| karp ]lL>p>] | CEJ DS wiz luszy i cylindry Habiga, oraz poleca na trwale i tanio w Atelier i Przy zamówieniach na makaron, do- 
zimę obuwie filcowe nieprzemakalna Przyj- 9 


łącza fabryka egzemplarz bezpłatnie. 


(ocząwszy od 1 lutego 1890 wydaja Reischera 


KA 


we Lwowie, ulica Wałowa 1. 15. 


muje cylindry i kapelusze do odnawiania, 
farbowania i prasowania. 
Cenniki na żądanie wysełam franco. 
1159 8—7 


Zarobek. 


Pewien bank poszukuje wszędzie 
osoby do sprzedawania prawnie 
dozwolonych losów na raty. Wa- 
runki pomyślne, prowizja dobra. 
Oferty pod: L. 4140 — Rudolf 

Mosze -- Wien. 1137 5-6 


Leśni 
e egzaminowany, 
lat 34, żonaty, posiadający chlu- 
bne świadectwa z kilkonastoletniej 
praktyki w większych lasach, po | 
szukuje umieszczenia zaraz 
lub od 1 października 1890. 
Łaskawe zlecenia pod adresem: 


Asygnaty kasowe 
z 30 dniowem wypowiedzeniem i 
Asygnaty kasowe 
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 
wszystkie zaś znajdujące sią w obiegu 
4',% Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 
począwszy od dnia 1 maja 1899 po 4%, z 30-dnio- 
wym terminem wypowiedzenia. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 
Dyrekcja. 


Frzedruz sis będzie plomo y. 47 


Drobne ogioszenia 
po 2 eenty od wyrazu. 


Dra Jasińskiego, „Rozprawa o 
alepszonym sposobie badauis i le 
czenia chorych na pluca“, jest do 
nabycia w księgarniach. 


Folwark Otyniowice p. Chodo- 
rów potrzebuje ekonoma. Tylko 
osobiste zgłoszenia uwzględni się. 

1184 1—3 

Umieszczenie znajdą uczniowie 
szkół średnich Łyczakowska 1. 4. 
wiadomość u dozorcy. Na Żąda- 
nie konwerzacja niemiecka 

1189 1—3 

Jeszcze dwie dobrze wychowa- 

ne panienki uczęszczające do pen- 


I 
j 
ROK O 


Kirma kupiecka 


„Al Solecki’ 


we Lwowie 


poleca swój skład towarów korzennych, 
win, likierów i delikatesów, oraz sklep 
wyrobów młynarskich, piekarskich i pro- 
duktów straczkowych w ulicy Wałowej 
la (I. dalej towarów korzennych, wyrobów 
młynarskich, piekarskich i towarów mię- 
szanych w ulicy Gródeckiej I. 52, 
a w neder pomyślnie rozwijającej sie stacji 
klimatycznej Brzuchowice pod l. 10 
towarów korzennych, mącznych i miesza- 
nych. Kierując sie chrześcijańska zasadą, a 
zadowalniając nader skromnym  zyskiem,| + a 
firma nie ustaje w staraniach, by tak|sjonatów, mogą znaleść umieszcze- 
umiarkowanemi cenami jak i rzeczywista| nie w obywatelskim domu. 


B6$C_0—0——Gi__B0—0—0——66 | 
© 
À Prospekt. 
Wybor mszy, pięśni i łatwych utworów muzycznych 


stósownych do uroczystości kościelnych całego roku 
na cztery głosy mięszane. 
Zebrał i do użytku młodzieży średnich zakładów naukowych opracował 
F. Fuk nauczyciel. 


Cena egzemplarza 1 złr. 40 ct. 

Wybór niniejszy otrzymał już aprobate Wysokiej ck. Rady 
szkolnej krajowej z dnia 20 lipca 1890. L, 11575. . 

Łaskawe zamówienia przyjmuje drukarnia JOZEFA 
PISZA w Tarnowie 1174 2-8 
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W wyższym Zakładzie naukowo-wychowawczym 


ANTONI GUDIEN 


dawniej GAJEWSKA 


plac Marjacki !. 8. 
1170 2-10 


uczennic z VI i VIL klasy. ] 

Zgłoszenia z odpisom świa- wyższych lub niższych szkół. —. 

. B. Sulaty-| Lwów, Sykstuska 1. 29 I. p. drzwi 
1186 1-3|Nr. 12. 1172 4—4 
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w, IW ied ziałkowskiej Giy B Ń lu K K R E D Y T 0 W Y kA M. A. 8. leśnik post. rest. Bu_-|qobroci towarów P. T. odbiorców zupełnie Bliższe warunki listownie lub 

K . Bi dzanów. 1171  2-3|zadowolnić. 856 18—? z ; : N 
ul. Jagiellońska 1. 7. ee a | | CE: JE Oho 6 ustnie. — Ulica Batorego Nr. 14 

Kurs nauk rozpocznie się doia 4 września. Do $ e przyjmuje wkładki ft materace, Poszukuję c. W. 

zakładu wpisywać się mogą od dnia 30 sierpnia KĘ) 4 na W p Eig ieke st Bilety wizytowe, (AU z: 
uczenice dochodzące, miejscowe pensjonarki i tuk AWF = = = u dła, sienni- ; ; dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
zwane pół Anki t: i M AT. w zakładzie | R E EL Ga CE Cz = A z J ki, płótna, g? dą: GR rs UR za yakona U eai kę 3 
do wieczora. | i || AR 1 oprocentowuje takowe i bielizna 1 sziffony |pjem pedagogicznem, biegłą wlfozny A. Przyszlaka we Lwowie. 
Nadto w tym roku od dnia 16 września 4 m FoR TE po niskich cenach poleca udzielaniu języków francuzkiego i|nlica Kopernika 9. 948 47-7 
otwarty zostanie kurs dopełniający dla panienek, s fi P 0 po 5 | nowo otwarty MAGAZYN e BOL ĄCAEIE gry aai WET = er r 

które już 8mą kiasę ukończyły. W pensjonacie stale A r, A A A S AE 27 „OSA 
i dwóch lub trzech studentów z 

20 roczüle: 


koy 


przebywają dla konwersacji Francuska i Niemka. 
1185 1-7 


dectw pod adresą: 
cze, poczta Ziurawno. 
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Papier z tabryki Czerlańskiej. 
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Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Walenty Hodak 
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